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Kraków 9 lipca
M ów iliśm y w  a r ty k u le  w c zo ra jsz y m , ze  

po  zm ian ie  a d re su  p rzez  Sejm  w ęg ie rsk i, to 
je s t po  p rzy w ró cen iu  m u daw niejszej form y 
w ed łu g  p ro jek tu  p . D e a k a , n ie  za ch o d z iła , 
zd an iem  naszóm , ża d n a  p rz e szk o d a  w  p rz y ­
jęc iu  go p rzez  Ń. P a n a . D e p e sz a  te leg rafi­
czna, k tó r$  o d eb ra liśm y  w  nocy , d o n io s ła , 
że C esarz  rzeczy w iśc ie  p rz y ją ł  ad res , w szak ­
że już  sam a  ta  o ko liczność , że p rezeso w ie  
obu  Izb  w ęg ie rsk ich  n ieo trzym ali odpow iedzi, 
a le  że ta k o w a  sejm ow i w ęg ie rsk iem u  p rze ­
s ła n ą  zo s ta n ie , św iad czy , że jeże li usunięto  
tru d n o śc i co  do form y, p o zo sta ły  one  co  do 
sam ój osnow y . D zienn ik i w ied eń sk ie  n ie  p o ­
d a ją  jeszcze  żad n y ch  w  tej m ierze  szcze­
g ó łó w , w szakże  każdy  ze s p ra w ą  tą  n ieco 
o b ezn an y  ła tw o  dom yśleć  się m oże, iż są  
tru d n o śc i, k tó re  zap ew n e  K o ro n a  w  o d p o ­
w iedzi swój S ejm ow i w ęg ie rsk iem u  p rz e d ­
staw i.

N iep rzesąd za jąc  ato li bynajm nićj tćj o d ­
p o w ie d z i, an i też n ies taw ia jąc  dom ysłów , 
po w ied z ieć  je d n a k  w o ln o , że w  u k ła d a c h  
p rzew id z ian y ch  i p rzy jęciem  a d re su  n ie jak o  
zap o w ied zian y ch , je d n ą  z g łó w n y ch  tru d n o ­
ści s tan o w ić  musi u d z ia ł ,  ja k i  k ra jo m  do 
k o ro n y  w ęg ie rsk ić j n a leżący m  s ta tu ta  z 26go 
lu tego  w  k o n sty tu cy i p a ń s tw a  p rzep isu ją . 
S tro n a  ta  sp ra w y  w ęg iersk ić j b a rd zo  b lisko  
R ad ę  p a ń s tw a  obchodzi. C zy W ę g ry  p rz y ­
b ęd ą  do R a d y  p a ń s tw a  lub  n ie  —  oto  w  naj- 
p rostszćm  w y rażen iu  p y ta n ie , k tó re  o ile 
w iem y  najm ocn ić j w  tćj chw ili za jm uje cz ło n ­
k ó w  lew icy  w  Izb ie  niższćj R ad y  p ań stw a . 
P o  g w a łto w n ćm  w y stąp ien iu  jć j n a  przedo- 
s ta tn ićm  p o sied zen iu  z d a w a ło b y  s ię ,  że le ­
w ica  życzy  sobie zw ięk szen ia  Izby  dep u ta- 
Cyą k ra jó w  w ęg iersk ich , że n a w e t chce p o ­
p ch n ąć  rz ą d  do zm uszen ia W ęgrów , aby  
p rzy ję li w a ru n k i statu tów  lu to w y ch . W p ra w ­
dzie bez u d z ia łu  k ra jó w  w ęg iersk ich  R a d a  
p a ń s tw a  p e łn ą  b y ć  n ie  m oże ch y b a  fikcyj­
nie. W sz e lk a  fikcya  w  kon sty tu cy jn ć j fo r­
m ie je s t p ierw szy m  k ro k iem  n a  d rodze  r e ­
w o lu cy jn e j, an i też p rzy p u szczam y , a b y  rz ą d  
ch c ia ł ta k o w ą  fikcyę u zn ać , ch o ćb y  je j n a ­
w e t sobie w ięk szo ść  Izby  niższćj życzyć  m o­
g ła . N ie dziw iło  n as  też b ynajm niej, że ju ż  
po  d w a k ro ć  za ch ce n ia  tak ie  o św iad czen iem  
m in is tra  zn iw eczo n e  zo sta ły . P o  d w a k ro ć  
już sły szeliśm y , że R a d a  p a ń s tw a  n ie  je s t 
p e łn ą  —  że  ty lk o  a try b u c y e  szczuplejszćj 
R a d y  R ząd  jć j p rz y zn ać  m oże.

A jed n ak o w o ż  pom im o tego  n ie  m ożem y 
się p o zb y ć  p rzek o n an ia , że lew ica  w  Izbie 
niższej o b aw ia  się p rzed ew szy stk iem  p rz y ­
b y c ia  d ep u tacy i z k ra jó w  do k o ro n y  w ę ­
giersk iej n a leżący ch . O b aw ia  się, bo od 
chw ili ow eg o  u d z ia łu  p rz e s ta ła b y  b y ć  w ię­
k szośc ią . W  ob ec  tak ie j a lte rn a ty w y , w o la ­
ła b y  pod o b n o  dualizm  w  m onarchii. L ecz 
p o m ija jąc  n ieb ezp ieczeń stw a  n a  ja k ie  d u a ­
lizm n a raz ić  m oże n ie ty lk o  n iek tó re  k ra je  
k o ro n n e  a le  n aw e t m o n arch ię , n ie  w c h o ­

d ząc  w  to, że dualizm  z je d n o śc ią  p a ń s tw a  
p o g o d zić  p ra w ie  n iep o d o b n a , p e w n ą  je d n a k  
jest rz ecz ą , że  co k o lw iek  w y p ad n ie , k o n - 
s ty tu cy a  z 26 lu tego  w y k o n a n ą  n ie  zostan ie , 
i zm ien ić ją  p rzy jd z ie  stósow nie do  re z u lta ­
tu , ja k i  o s iąg n ą  u k ła d y  k o ro n y  z sejm em  
w ęg iersk im  n a  k tó re  się zanosi.

O ow ej zm ianie k o n sty tu cy i, k tó ra  nam  
się od  sam ego  początku  k o n iecz n ą  w yda je , 
a  do  k tó re j k o ro n a  m a  zu p e łn e  p raw o , bo 
k o n sty tu cy a  w ła śn ie  z p o w o d u  sp ra w y  w ę­
gierskiej w  czyn  jeszcze  n ie  p rz e sz ła , p isa ­
liśm y już n ieraz . K to  w ie, cżyby  je j p o trz e ­
b a  ta k  k o n ieczn ie  się w y k a z y w a ła , g d y b y  
s ta tu ta  lu to w e  n ie  b y ły  o d esz ły  od  d u ch a  
dyp lom u p aź d z ie rn ik o w eg o  ? K to  w ie  czy 
p o w ro tem  do  niego szczerym  i o tw artym  
nie z a ra d z iło b y  się złem u, n ie  u su n ęło b y  
się, jeże li n ie  w szy stk ie  to  p rzynajm nie j 
w iele  z tru d n o śc i k tó re  się z o b ec n ą  kon- 
sty tu cy ą  n iep rzeb y tem i w y d a ją ?  k to  w ie  czy  
n ie będzie  trz e b a  k o n ieczn ie  u p r o ś c i ć  
a b y  r o z w i ą z a ć ,  u p ro śc ić  m aszy n ę  k o n ­
sty tucy jną , ab y  fu n k cy o n o w ać  m o g ła . W  fo r ­
m ie k o n sty tu cy jn e j rz ąd u , sam a  już n a tu ra  
rzeczy  w y m ag a  p ew n y ch  k o m p lik a c y j: zw ię­
k sza ć  je  sy stem atem  n a tu rz e  rzeczy  pi-zeci- 
w n y m  n ie  ła tw o  się uda. N a tu ra  rzeczy  
daje w ag ę  k o n sty tu cy jn ą  sejm om  k ra jo w y m : 
są  one  b ąd ź  co  b ąd ź  Izb ą  n iższą  w  k o n ­
sty tucy i m onarch ii. C hcieć w a g ę  tę  p rz e ­
n ieść  n a  Izbę N iższą  R ady  p a ń s tw a  sp rze ­
ciw ia  się n a tu rz e  rzeczy ; tw o rzy  an ta - 
goizm  k o n ieczn y  i p rz e sz k a d z a  d z ia ła n iu  
jed n y ch  i drugiej. Izb a  w yższa  to jest 
Iz b a  P a n ó w , k tó ra b y  ja k o  R a d a  S tanu  w iel­
k ie  o d d ać  m o g ła  p rzy słu g i, ja k o  sen a t je s t 
zb y teczn ą , bo  w a lk a  poniżej is tn ie jąca  jest 
już n ie jako  ow em  śc ie ran iem  się dw óch Izb 
w form ie konsty tucy jnej. D uch  d y p lo m u  u- 
p a try w a ł  k o n sty tu cy ę  m o n arch ii w  se jm ach  
k ra jo w y ch  ja k o  Izb ie  niższej, w  je d n o izb o ­
w ej R ad z ie  p a ń s tw a  ja k o  w yższej i w  k o ­
ro n ie  ja k o  w ład zy  najw yższej. R az jeszcze
p o w ta rz a m y : k to  w ie , czyby  pozostan ie
p rzy  tej fo rm ie  n ie  b y ło  u ch y liło  w ie le  tru ­
d ności, a  czy  je  uchy lić  będzie  m ożna bez 
szczerego  i o tw arteg o  p o w ro tu  do  tej p ro ­
stej i n a tu ra ln e j n a  sk ła d z ie  m o n arch ii o- 
parte j i osnutej fo rm ie?

KORE8PONDENCYA CZASU.
Z  R zeszow sk iego  7 lipca.

A  Nie potrzebuję wam opisywać wrażenia, ja ­
kie zrobiło na nas wszystkich, a niewątpliwie i na 
całym kraju zachowanie się naszej delegacyi na- 
posiedzeniu Rady państwa dnia 2go lipca. Nie mo­
gła godniej i prawdziwiej w myśli kraju nacecho­
wać swego położenia, jak tem wśród okrzyków 
lewicy przeczącem głosowaniem. Można powtórzyć 
o naszych deputowanych owe wyrazy jenerała 
Foy, iż w tej okoliczności „było ich tylko kilku, 
lecz za nimi kilkanaście milionów. — Tak jest. 
W tej chwili stała za naszemi posłami większość 
lodów monarchii.

O niewłaściwości kroku lewicy nigdy dosyć

Takie manifestacye robi się zwykle w przededniu 
wypowiedzenia wojny lub stoczenia walnej bitwy 
z nieprzyjacielem. Lecz zrozumieć nie można, aby 
ich używano za broń przeciw poddanym tego sa­
mego państwa działającym na drodze legalnej i 
pokojowej; w chwili układów z Monarchą. Nader 
to niebezpiecznem dawać przykład takich niele­
galnych manifestacyj, upoważnia się bowiem do 
nich.

Lecz owe pamiętne posiedzenia, za które dzisiaj 
jesteśmy wdzięczni p. Heinowi i lewej stronie Izby, 
winno rozstrzygnąć w opinii kraju pytanie o wła­
ściwości i potrzebie zasiadania naszej delegacyi 
w Radzie państwa. Skoro z tak trudnego położę 
nia wyszła z takiem moralnem zwycięztwem, nie 
ma już tam dla niej niebezpieczeństwa. Jest to 
nauka dla nas, że gdy raz powierzamy ludziom 
godnym obowiązek reprezentowania nas, powinni­
śmy być pewni, iż oni zawsze wysoko nieść będą 
nasz sztandar.

Obecność naszych posłów na tem posiedzeniu i 
ich zachowanie się, stokroć więcej może zrobić 
dla sprawy autonomii, jak  najhuczniejsze pozosta­
nie w domu lub najjaskrawszy powrót. Zajęcie ta­
kiego stanowiska zauważanem będzie zapewne 
przez Monarchę. Lewicy zaś w jej zapędach nie 
wstrzyma, bo cóż wstrzymać może ludzi, którzy 
od czasów sejmu frankfartskiego, nic nie zapo­
mnieli i niczego się nie nauczyli. Owe namowy 
podczas poufnych narad, przed odegraniem sceny, 
pozostaną najlepszą dla kraju i delegacyi ska- 
zówką.

Kiedy się walczy o zdobycie jakiej pozycyi, 
wtedy nie można myśleć o zajęciu biernego sta­
nowiska, ani też oglądać się, na jakim  gruncie 
toczy się walka; wtedy trzeba walczyć. My wal­
czymy o autonomię, winniśmy więc być wszędzie, 
gdzie ogień.

Dzień 2go lipca okazał z drugiej strony wybi­
tnie, o ile nasze interesa ściśle są złączone z in ­
teresami tych, których sprawę podniesiono w tym 
dniu. I nie dziw, o jedno walczymy, z tą tylko 
różnicą, że oni o autonomię opartą na prawach 
historycznych, my o autonomię opartą na prawach 
i przyrodzonych i traktatami zawarowanych. Nie 
myślemy, aby kiedykolwiek lub w czemkolwiek 
te dwie sprawy mogły stanąć naprzeciw siebie. 
Przekonani bowiem jesteśmy, że wszelkie prawe 
życzenia wspierają się wzajemnie, a  że zawsze 
łatwo nam będzie porozumieć się z pp. Deakiem 
i Eotvosem, nigdy zaś z pp. Herbstem i Mlihl- 
feldem.

Z Wołynia 80 czerwca.
Sądząc z przedsiębranych środków i przygoto­

wań przez rząd rosyjski, który wzywa urlopowa­
nych w szeregi, stara się zwiększyć siły wojen­
ne i natchnąć je  duchem sobie właściwym, zdaje 
się, iż rząd ten zamyśla o jakiejś wojnie na ze­
wnątrz, o jakim ś kroku stanowczym może przeciw 
Turcyi.*)

*) Mniemamy, że korespondent wyciąga mylny wnio­
sek z tych przygotowań wojennych rządu rosyjskiego: 
wewnętrzny stan państwa spółeczny, polityczny i finan­
sowy nie pozwala Rosyi przedsiębrać wojny zagra­
nicznej i ataku na zewnątrz; lecz przeciwnie wnosimy, 
że właśnie ten zaburzony lub niepewny stan wewnętrz­
ny i rozruchy włościańskie skłaniają rząd rosyjski do 
zwiększenia sił wojennych i przygotowania ich na 
wszelki wypadek wewnątrz państwa, tem więcćj, że 
ciągle trwające niespokojności między włościanami we 
wszystkich guberniach rosyjskich, zmuszają rząd ten 
do rozrzucenia znacznćj części wojska po calem roz­
ległem państwie. Nawet przemowa jednego z jenera­
łów przeglądających pułki, t. j. jenerała Uszakowa, 
którą korespondent niżćj przytacza, potwierdza jeszcze 
nasz wniosek, że powodem zwiększania sił wojennych

Żołnierze którzy po wojnie krymskiej otrzymali 
nieograniczone urlopy, z powodu przeciążenia bud­
żetu, którego deficyt odbił się w kraju przez u- 
padek wartości papierów skarbowych, a następnie 
przez zupełne znikuienie monety brzęczącćj, — zo­
stali dzisiaj powołani do miast gubernialnych, 
skąd odsełają ich do komend wojskowych i pod 
broń stawiają. Armia czynna, a przynajmniój nie­
równie większa jćj połowa znajdująca się na ście­
śnionych kwaterach w prowincyach zabranych i 
w Królestwie Polakiem, była w ciągn miesiąca 
maja r. b. przeglądana przez wyższych jenerałów; 
oficerowie, oprócz pensyi zwyczajnćj otrzymali 
nadzwyczajne dodatki pieniężne w kwocie potrze 
bnćj do postawienia się na stopie wojennćj, wraz 
z rozkazem bycia w pogotowiu do natychmiasto­
wego ruszenia w pochód, jak tylko nastąpi za­
wezwanie. Wydany przedtem zakaz wyprowadza­
nia koni do Księstw Naddunajskicb, a ztąd wy­
nikłe zniżenie cen na n ie, nie bez przewidzenia 
dzisiejszych okoliczności nastąpić musiał; właśnie 
w tćj chwili rozporządzenie to ułatwia wojskom 
postawienie się z mniejszym kosztem na stopie 
wojennćj.

Wracam do przeglądów wojska. Może z nich 
da się wyciągnąć coś nauczającego, może objaśnią 
one dzisiejsze stanowisko, wzajemne teraz zaufa­
nie do siebie rządu i wojska: wszak to ostatnie, 
wojsko, to główna podpora budowy pierwszego, 
wskażą przyszłość tego wojska i przeciw komu 
go przygotowują. Byłem naocznym świadkiem je ­
dnego z takich przeglądów, a to na Wołyniu zkąd 
piszę. Dnia 7 czerwca w Lubarze, jenerał dywi- 
zyi Uszaków, po obejrzeniu szeregów pułku Mo- 
hilewskiego liniowćj piechoty, zawezwawszy ofice­
rów do koła, w obec zebranych widzów, przemó­
wił do nich w tych mnićj więcej słowach:

„Moi panowie, przed wami pochód!. Jak  pręd­
ko i dokąd? jeszcze nie wiemy; macie być goto­
wi do wystąpienia zaraz na wezwanie. Nie mar­
nujcie czasu na  czczych marzeniach, pełnijcie śle­
po wolę monarchy, to powinność honoru naszego! 
Marzycielstwo bezbożne z zagranicy przeszło i do 
nas; odbiło się ono w młodzieży najprzód W ar­
szawskiej i ściągnęło zasłużoną k a rę ; przeszło też 
do Cesarstwa, a i tu nie obejdzie się bez podobnej 
surowości. Powtarzam wam panowie, zakaz czyta­
nia gazety Kołokoł (Dzwon); pismo to nieprzyjażne 
rządowi i zatrute jadem marzycielskich idei. Że 
rząd nie jest na to obojętnym, dowodem tego nie­
dawny przykład w Kijowie, gdzie oficerów czyta­
jących tę gazetę w cukierni, polieya z żandarma­
mi aresztowała i odstawiła do twierdzy, tam ocze­
kują oni wymiaiu surowej sprawiedliwości.— (Do 
młodszych oficerów): Wy, panowie, bliżej do mnie! 
Do was szczególnie ta nauka się ściąga. Wiem, 
że was lada ładne oczęta mogą zachwiać w męs­
twie (sic). Powiadam też wam, żaden urok niepo- 
winieu sprowadzić żołnierza z drogi powinności. 
Wola monarchy jedynie tylko dla was ma być 
świętą, nad nią nic znać, nic przenosićniepowin- 
niście. Moi panowie, i ja  byłem młody, byłem też 
i ograniczony (siC). W zaburzeniu w stolicy w 1825 
nieopatrznie wciągnięty zostałem do udziału, za 
to też przesiedziałem miesięcy kilka w fortecy, u- 
wolniony z niej starałem się poprawić moją repu- 
tacyą (nie siebie, tylko reputacyę), i oto widzi­
cie mię obsypanego łaskami monarszemi. Bądźcie 
i wy, jako ja  w dniach popraw y!-(D o dowódzcy 
pułku): Wy Iwanie Stepanowiczu! *) ściśle baczcie 
na ich prowadzenie się, a jeśli co podobnego do 
strzeżecie, zaraz bez folgowania aresztujcie żle 
myślących, i przy podoficerze na kibitce odstawcie

w Rosyi jest zaburzony stan wewnętrzny i rząd ro­
syjski czyni wysilenia usiłując być gotowym do po- 
tłumienia ruchów wewnętrznych. P. P. Czasu.

2) Woznesenskoj. Przyp. koresp.

do mnie, j a  podług instrukcyi z nimi postąpię."
Oficerowie, pomiędzy którymi znalazłbyś ludzi 

wykształconych, przyjąwszy do serca ton mowy 
oryginalnie po rosyjsku wypowiedzianej, na przy­
gotowanie do pochodu, a może i do rychłego bo­
ju przeciw swemu przekonaniu, odpowiedzieli po­
chyleniem czoła, z odbitym wyrazem sm utku, a 
na widzach obraz ten sprawił przykre wrażenie. 
Zapytasz może czytelniku: „a czyż ci którzyby nie 
chcieli walczyć przeciw swemu przekonaniu nie 
podali się do dymisyi?" Odpowiem na to, że po­
między widzami przeglądu, najprzód toż same da­
ło się posłyszeć zdanie; aż jakiś z obecnych osi­
wiały staruszek, może więcej od innych prakty­
czny, a może niepojmujący zmiany jak a  musiała 
i w duchu Rosyan zajść, przerwał uwagi słowa­
mi: „Czyż myślicie, że tu Anglia albo Fr.m cya? 
Panowie! wszak słyszeliście wyrok kib itka ! tego 
nic nie odmieni! chyba myślicie, że dla nich wszy­
stkich niewystarczy tutaj kibitek? chyba nie wie­
cie co w natchnieniu wieszczem wyrzekł poeta: 
„Zmarszczył brwi i tysiąc kibitek leci“. Otóż w 
tym razie macie tylko jedno z licznych potwier­
dzeń wyrzeczenia poety i nic więcej “. Starzec 
w zadumie utkwił oczy w ziemię, a między wi­
dzami głuche było milczenie, jak gdyby każdy 
przypomniał sobie gdzie rzeczywiście w tej chwili 
znajduje się, i powoli zaczęli rozchodzić się z placu.

Ale wracąjąe do założenia, po co takie wojen­
ne przygotowania, dokąd te siły mają być zwró­
cone? Jeżeli to do Warszawy i kongresówki, ja k ­
by ze słów przemowy wnieść godziło się, na co 
tyle wojska? wszak tam ani powstania, ani naj­
mniejszego czynnego ataku nie było ze strony lu­
dności i nie ma go wcale, jakkolwiek rząd roz­
stawiając w mieście wojska pod bronią, zamienia­
jąc plaee i ulice na obozy, stara się dać pozór 
wojny, aby usprawiedliwić dwukrotne użycie orę­
ża przeciwko bezbronnym. Może zamyśla zająć 
wojskiem Księstwa Nadducajskie? Bliska przy­
szłość pytania te rozstrzygnie.

W r o c h tw  7 lipca.
f  Zamiast odbierania hołdu królowie pruscy bę- 

dą się odtąd koronowali. Tak postanawia rozpo­
rządzenie panującego króla, wydane d, 3 bm. w 
Berlinie, podpisane przez wszystkich ministrów. 
Uroczystości koronacyjne odbywać się będą w 
Królewcu. Obecne odbędą się w październiku. 
Koronować się będą król i królowa. Powracają­
cy do stolicy przyjmowani będą z odpowiednią 
aktowi koronacyjnemu uroczystością, która będzie 
wkrótce przepisaną.

Takim więc sposobem załatwioną została kwe- 
stya, o którą w prasie tak długi toczył się spór, 
i z powodu której miała nastąpić częściowa zmia­
na gabinetu. Załatwioną została na posiedzeniu, 
któremu sam król przewodniczył. Niektórzy mi­
nistrowie sprzeciwiali się statecznie powtórzeniu 
uroczystości składania hołdu w dawniejszej for­
mie, którą uważali za nieodpowiednią zmienione­
mu przez konstytucyę stósunkowi panującego do 
narodu, i gotowi byli wystąpić z gabinetu, nie 
chcąc brać na siebie odpowiedzialności za akt, 
podający nietykalność i istnienie poprzysiężonej 
konstytucyi w wątpliwość, i zaszczepiający wię­
kszą jeszcze nieufność w narodzie. Król swej stro­
ny nie chciał zrzec się przekazanego sobie od po­
przedników prawa, które uświęcało nieprzerwaną 
dziedziczność korony królewskiej z Bożej łaski, i 
łączyło panującego bezpośrednio i bez względu 
na jakiekolwiek istniejące prawa z narodem. For­
ma, którą przyjęto była jedyną, która usuwała 
skrupuły jednej i drugiej strony. Odezwa królew­
ska ogólnie ich tylko dotyka. Jest w niej mo­
wa i o prawach korony i o kopstytucyi. Korona- 
cya niesprzeciwiała się duchowi i przepisom tej 
ostatniej. Anglia posłużyła za przykład. T ak  po
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(Obacz Nra 113, 114, 134, 135, 138, 141, 144 i 
145 Czasu).

Na wifeczór przygotowano illuminacyę. Któż po­
trafi kiedy obliczyć, ile lamp kosztowała królestwo 
Obojga Sycylii wyprawa Garibaldego. Wieszano 
lampy i kolorowe latarnie na portykach kościel­
nych, na figurach świętych stojących po rogach 
ulic, około wodotrysków, na zielonych tryumfal­
nych bramach, na masztach bark, na szczytach do­
mów, na oknach, na drzwiach, na dachach, sło­
wem wszędzie. Szczęściem, że się to działo w kra­
ju  obfitującym w oliwę, pod którego słońcem szyb­
ko dojrzewają oliwki, gdyż uroczystość taka, trwa­
jąca wedle zwyczaju włoskiego przez trzy dni, 
groziła spotrzebowaniem całorocznego zbioru.

Garibaldego nie było już w B agnara; wyjechał 
Da i-* godzin przed naszóm przybyciem; ale za­
staliśmy tam pułkownika Frapolli, z którym razem 
opuściłem był Genuę. Frapolli, deputowany parła 
mentu turyńskiego, były minister wojny w Mode- 
nie po kampanii 1859 r., zręczny organizator, po­
dróżnik znany dobrze wszystkim towarzystwom u- 
czonym, porzucił nauki, a poświęcił gprawie wło- 
skiój swoje doświadczenie i odwagę. Mało znajdzie 
Bię kwestyj na polu historyi, umiejętności, filozofii 
i moralności, którychby on nie podjął umysłem 
swoim badawczym i bystrym; ja  też błogosławiłem 
zawsze każdemu wypadkowi, który mi nastręczał 
sposobność do dłnższój z nim rozmowy. Porozu­
miawszy się jeszcze tego samego ranka z Garibal­
dim, gotował on się w drogę z powrotem do Sy­
cylii. gdzie miał zarządzić wysyłkę nowych wojsk 
przez morze, ale już nie na Reggio i Scyllę, lecz 
trochę więcćj ku północy, ażeby w przewidzeniu

silnego oporu, rzucić je  na tyły Cosenzy i w ten 
sposób przeciąć odwrót Neapolitańczykom, i ku 
Sapri, w celu zagrożenia Salemu. Był to wybor­
ny plan, obmyślany przez samego Frapollego, bo 
rozdzielał i niweczył siły rozmaitych oddziałów 
królewskich, które zajmowały jeszcze przeważnie 
drogę do Neapolu, i które mogłyby nam były po 
tężay stawić opór, w razie, gdyby, co zresztą tru­
dno było przypuścić, kraj cały nie był powBtał za 
naszćm zbliżeniem.

Frapolli sam jeden na małćj barce puścił się ku 
Pharo; my chcąc się złączyć z Garibaldim siedli- 
śmy do pow ozu,— ale co to był za powóz! Nie­
słychanie wysoki, osadzony na osiach nad miarę 
długich, które bezprzykładnie daleko odpychały 
koła od pudła, na którćm na tle mocno niebie- 
8kióm, błyszczały żółto namalowane: słońce, księ 
życ, gwiazdy i ukrzyżowanie Chrystusa Pana; rzu­
cał się i podrygał straszliwie na obciągniętych od­
wiecznych resorach. Wewnątrz obity był starą per 
ską materyą, z pod którćj dziurami wyglądały 
kłaki. Wchodzi się doń po sześciopiętrowym sto­
pniu;— arkę tę , która chciała nas wyrzucić za 
każdćm stuknięciem koła o kamień, i przez któ- 
rój skórzaną dziurawą budę wygodnie zaglądały 
na nas ciekawe promienie słoneczne, ciągnęły trzy 
konie. Woźnica który nogi miał wsparte na wiązce 
siana, tak, że kolana stykały mu się z brodą, za­
ciął szkapy, i ruszyliśmy skrzypiąc i dzwoniąc, 
jak fura ze starćm żelaziwem. Ekwipażu tego do 
starczył nam syndyk miejscowy, a p rożen tuj ąc go 
nam oświadczył, że: „to najpiękniejsza w ca­
ły w kraju kareta!“

Za miastem droga ciągle pnie się w górę; więc 
•<ręci się, zagina, łam ie W zygzaki, żeby uniknąć 
zbytniój spadzistości. W yjechaliśmy jn ż  byli kaw ał 
drogi, i sądziliśmy, że Bagnara daleko za nami 
została, aż tu nagle w dole, jakby  w  głębi prze­
paści, m iast ) ukazało się pod naszemi stopami. 
W miarę ja k  posuwaliśmy się w górę, n iknęła na­
tura południow a; mirtowe płoty zastąpiły zwykłe 
cierniowe; krajobraz przybierał charakter francu 
"ki. Rosły tam kasztany, paprocie, lipy i dęby. 
Gdyby nie stada  siwych wołów, które leżąc na

ścierni, 'żuły melancholicznie, mogłoby się komu 
zdawać, że jest w Bretanii, w okolicy Ploermel lub 
Quimperlć. Tu i owdzie pojawiały się wielkie fol­
warki, otoczone murami z bramą, wypisane było 
zwykle imie właściciela: Tenuta di Paolo Faliscar- 
pa  — Tenuta di Giovanni Sanpolito. Kobiety wyglą­
dały na nas ciekawie oknami, mężczyźni zajęci 
pracą w polu, zdejmowali czapki, powiewali nie­
mi ku nam i pracowali dalćj. Spokój panował 
wszędzie zupełny. Nikomu nie przyszłoby na myśl, 
że tu rewolucya jaka ma wybuchnąć. Nas nie u- 
ważano za wojsko, ale za przyjaciół na których 
od dawna czekano: Salute fra te lli, witali nas ci 
poczciwi ludzie. W jednój wiosce około Seminara 
usłyszałem śpiew, w narzeczu, którego prawie nic 
nie mogłem zrozumieć; schwyciłem jednak kilka 
frazesów, między któremi były: „Niech żyje Gari 
baldi! Niech żyją czerwone bluzy! Czerwony ko­
lor jest najpiękniejszy, bo to kolor krwi za wol­
ność wylanój. Zaledwie postawił nogę w Czarnój 
Kalabryi bohater z pod Varezy, a oto upadło pa­
nowanie Burbona!"

Droga nasza przykładem księżnój Marlborugh, 
wzniosła się tak wysoko, ja k  tylko wznieśś się mo­
gła, poczem naturalnie musiała wreszcie zacząć 
spuszczać się na dół, a  konie nasze ruszyły do­
brym kłusem, pchane z tyłu przeważnym cięża­
rem, najpiękniejszój w całćj Kalabryi karety. W mia­
rę jakeśmy się zniżali, krajobraz znów coraz bar- 
dzićj stawał się południowym. Las oliwDy rozcią­
gał się przed Palm i, po za który kryło się słoń 
ce, zachodząc ognisto, krwawo. Na tle gorącego, 
czerwonawego horyzontu, olbrzymietni ciemnemi 
konturami rysował się la s ; ustawiona w kozły broń 
naszego wojska błyszczała w ostatnich połyskach 
dniowego świała, a żołnierze rwali paprocie i brze­
mionami nieśli je  sobie na nocne leże.

Za lasem droga nagle skręciła się w lewo i uj­
rzeliśmy się na przedmieściu Palmi.

W Palmi nie zabawiliśmy dłngo, gdyż coraz 
bardzićj zaczęła się potwierdzać wieść, że nieprzy­
jaciel czeka na nas w Monteleone, gdzie oparty o 
małą forteczkę, korzystając z płaszczyzny sprzy- 
jającćj rozwinięciu kawaleryi i artyleryi, na któ-|

rycb nam zupełnie zbywało, mógł rzeczywiście sta­
wić nam czoło, i zepchnąć nas napowrót w kraj, 
który dopiero cośmy przeszli. Prosty więc rozsą­
dek nakazywał mieć się na ostrożności, a pułko­
wnik Teleki i j a  otrzymaliśmy rozkaz wrócić do 
Bagnara, dla zarządzenia dalszego marszu bryga­
dy Eber; jenerał Tttrr pozostał przy Garibaldim. 
Po sutym obiedzie, na który nas zaprosił jeden 
bogaty kupiec tamtejszy, udaliśmy się ku morzu. 
Cóż to była za droga! Stroma, miejscami narzu­
cona ogromnemi kamieniami sterczącemi i wyżło- 
bionemi, na których ciągle potykać się trzeba by­
ło, zaciemniona drzewami tak, że prawie wieczna 
noc panowała, wśród tych ciemności wiła się w ty­
siączne zakręty. Co chwila wpadaliśmy na stosy 
kamieni, albo na cierniowe płoty. Nie można było 
nogi bezpiecznie postawić; m yślałeś, że to cień i 
stąpałeś śmiało, a tymczasem wpadałeś w dziurę. 
Zapadająca noc powiększała jeszcze nasze utra­
pienie. Wreszcie po trzech kwadransach tych tor­
tur stanęliśmy u brzegu, i w sam czas, boby nam 
były nogi nie długo całkiem odmówiły posłuszeń­
stwa. W pół godziny póżnićj siedzieliśmy już w bar 
ce, a czterech wioślarzy odepchnęło nas od brze 
gu. Płynęliśmy wzdłuż wysokiego kamienistego 
wybrzeża, z pod którego stóp bałwany morskie 
szczekało na nas, niby psy ukryte po za skałami. 
W dali słychać było śpiew rybaka; powietrze b y ­
ło świeże, rozkoszne; myśmy gwarzyli.... I  o ciem? 
może o wojnie, o Garibaldim, o bliskim boju, o 
Messynie, o Neapolu?.... Bynajmnićj. Gwarzyliśmy 
o naszych krajach rodzinnych, o Paryżu, o tych 
którzy w tćj chwili może myślą i niepokoją się o 
nas. Na takićj rozmowie czas szybko ulatał, i 
aniśmy się spostrzegli, kiedyśmy stanęli u brzegu, 
na którym błyszczało kilka światełek. Była godzi 
na pierwsza, a myśmy byli w Bagnarze.

Przesunąwszy się między żołnierzami śpiącemi 
na piasku, poszliśmy do brygadyera Eber i zako 
munikowaliśniy mu przywiezione rozkazy. O 4tćj 
gdzinie rano brygada już była w marszu. Odby 
waliśmy więc tę samą drogę konno o wschodzie 
słońca, którą wczoraj przebyliśmy w powozie, o 
zmierzchu. Tą razą zamiast owych czerwonawych

odblasków, oświecały ją jasne, białe światła, ale 
przez to nie mnićj była piękną. Cóż to za raj stra­
cony, ta Kalabrya! Cóż to tam źródeł bogactwa! 
co za lud! Na niczem nie zbywa, wszystkiego 
wbród: ziemi, wody i ludzi. Okropny to musiał 
być rząd, który kraj ten dopóty i tak systematy­
cznie ciemiężył, aż go do tyła zubożył i ze wszy­
stkiego ogołocił. Szeroka droga wozowa wiodąca 
z Neapolu do Reggio, którąśmy szli w tćj chwili, 
istnieje dopiero od 40 lat. Przedtem każdy prze- 
bieżał się jak  mógł przez pola, rzeki, brody, ścież- 
ki, góry i doliny, zwykle na grzbiecie muła. Mia­
sta znano tylko nadbrzeżne, bo do nich łatwo by­
ło dopłynąć; do leżących w głębi kraju nikt nie 
zaglądał; skazane one były na odosobnienie, jak  
zapowietrzeni w kwarantannie. „Nie znalazłem 
w kraju tym ani jednćj drukarni; w Kalabryi nie- 
masz ich wcale,8 pisał Massena do króla Józefa *) 
niewiem czy i dziś nie możnaby jeszcze tuk samo 
napisać. Jakkolwiek przygotowanie na to cośmy 
widzieć mieli, częstokroć nie mogliśmy wyjść z po- 
dziwienia na widok przykładów tradycyjnćj ciem 
noty, jakieśm y napotykali u ludzi młodych, silnych 
i pełnych dobrćj woli. W Bagnara wypadło m: 
coś napisać; trzeba było zeszukać więcćj niż dzie 
sięć domów, zanim się pióro znalazło. „Etna jest  
arsenałem, w którym Bóg zgromadził swoje pio­
runy, aby niemi zetrzeć Saracenów,“ rzekł do 
mnie pewnego razu jedeu mieszkaniec Me^syny. 
Ja  biorąc poprostu te wyrazy za przenośn ą, zapy­
tałem : ,Czy to jes t wyrażenie którego z poetów  
sycylijskich? “— „Ale żadnego z poetów, odpowie­
dział mi z żywością, to mówił ostatnią razą pro­
boszcz na kazaniu, i dodał, że jeżeli nie będziemy 
chodzić regularnie do spowiedzi, i nie damy mu 
pieniędzy na zbudowanie dzwonnicy przy Rościele, 
to Bóg użyje tych piorunów na nas.“ — „I dali­
ście?— „A naturalnie! Ja  przynajmn ej nie mam 
ochoty być zabitym od pioruna, bo tacy idą pro­
sto do piekła; gdyż piorua czuć siarką, a siarka 
przynęca djabła, jak  każdemu o tem wiadomo."

*) Obacz: Memoir es et Correspondance politique ci 
mititaire du roi Joseph t. OT, p- 157.



2 CZAS z Środy 10 Lipca 1861.

Fryderyka I, który za przyzwoleniem Cesarza nie­
mieckiego przyjął pierwszy tytuł królewski i 1701 
roku koronował się w królewcn, dziś panujący 
król będzie drugim koronowanymmonarchą wPru- 
siecb. t

Z powodu tych narad gabinetowych N.̂  Pan 
dziś dopiero wyjechał do Baden Baden. Część mi­
nistrów opuści stolicę w dniach następnych. Mini­
ster handlu pozostaje czas niejaki w miejscu dla 
ukończenia układów względem zawarcia trakta­
tu handlowego z Francyą. Jeszcze podczas trwa­
nia sejmu p. minister zapowiadał bliskie załatwie­
nie tej sprawy. Teraz nowe podniosły się trudno- 
ści: Bawarya oznajmia, że Prusy nie mają prawa 
zawierania udzielnie w imieniu Związku celnego 
takiego traktatu. Nie to jednak jest istotną przy­
czyną trudności podniesionych przez Bawaryę, bo 
Prusy porozumiały się poprzednio z członkami 
Związku celnego. Przyczyną prawdziwą jest żą­
danie Bawaryi, aby koncesye zrobione Francyi 
zapewnione były także Anstryi. Jest to dziwne żą­
danie, bo z Austryą Związek ma udzielny traktat, 
który dopiero po upływie czasu trwania może być 
imieniony. Rzeczywiście i ta nawet przyczyna 
jest tylko pozorem. Ostatecznie obawa i podej­
rzliwość przeciwko Prusom kierują krokami Ba­
wary!. Prusy mogłyby się zbliżyć przez rzeczony 
raktat do Francyi, i nżyć tego zbliżenia do po­

większenia wpływu swego w Niemczech. Gabine- 
<y państw pośrednich zdradzają się bowiem raz 
,)0 raz z tem przypuszczeniem, że Prusy z pomo- 
ą Francyi odegrają ostatecznie rolę Sardynii w 

Niemczech. Czy przypuszczenie takowe jest r 
grantu fałszywe lub nie, o to nie idzie. Rzecz głó 
,vna, aby utrzymywać Ciągle podejrzeń e przeciw­
ko hegemonicznym dążnościom gabineta pruskie- 
jo.

Pozostaje także dłużej w stolicy minister oświe­
cenia p. Bethmann-Hollweg, a to z powodu przy­
gotowania projektu do prawa o wychowaniu pu 
ilicznem, który ma być przyszłemu sejmowi prze 
dłożony. P. minister ma przybyć w pierwszych 
dniach przyszłego miesiąca do Wrocławia na uro­
czystość jubileuszu uniwersyteckiego.

Zapomniałem w przeszłych korespondencyach 
donieść, co niniejszą dopełniam, że jenerał Man- 
teuflel, skazany przez sąd wojskowy, za pojedy­
nek z sędzią Twestenem, na trzymiesięczny areszt 
w fortecy, odsiaduje tę karę w Magdeburgu. Mó- 
vią, że po dwóch tygodniach będzie ułaska­
wiony.

Komitet wyborczy wrocławski zwołał dnia wczo 
i-ajszego zgromadzenie wyborców stronnictwa li­
beralnego i demokratycznego, aby rozważyć pro 
,ram wyborczy wydany przez komitet berliński 
Rezultatem obrad było przystąpienie jednomyślne 

do programu berlińskiego.
Stronnictwo feudalne jest przeciw wszelkim pro 

gramom. Kreuzzeitung rozbierając tę myśl, liczy 
ia to, że stronnictwo demokratyczne połączy się 

z konserwatywnem przeciwko tak zwanym libe 
:ałom konstytucyjnym, którzy dążą do parlamen 
taryzmu, to jest, do poniżenia władzy królew 
skiej.

Berlin 6 lipca.
W dążnościach narodu niemieckiego do je  

dności politycznej instjtncya Bundestagu wysta­
wiona jest na nieustające prawie całej prasy 1 
beralnej napaści. Jak usunąć ten szkopuł z dro­
gi, o który rozbijają się wszystkie unionistów ży 
cienia, pytanie to zajmuje najzdolniejsze w Niem 
czech głowy. W gabinetach, w sejmach państw 
związkowych , w stowarzyszeniach politycznych, 
w programach wyborczych, w poważnych dzie­
łach, w ulotnych broszurach, w codziennej prasie, 
na Bundestag zwala się wszystko złe, które cięży 
na narodzie niemieckim w jego wewnętrznych 
zewnętrznych stosunkach.

Radykalny sposób pozbycia się tego pozornego 
centralnego organu wskazał rok 1848. Ale jak 
myśleć dziś o podobnym sposobie? Ucieczenie 
do niego jest w obecnem położeniu i usposobień 
Europy i Niemiec moralnem i materyalnem nie­
podobieństwem. Hegemonia jednego z państw na­
czelnych, na drodze legalnej, to jest, przez uchwa­
łę samego Bundestagu lub pizez konwencyę państw 
związkowych pomiędzy sobą, uważa się za ma 
rżenie. Takiego podniosłego patryotyzmu nigdy 
w Niemczech nie było, niemasz go i dziś.  ̂ Par­
tykularyzm tkwi niewykorzeniony od wieków 
w naturze ducha niemieckiego. Hegemonia na 
drodze nielegalnej, przez zamach stanu w stóso- 
wnej dokonany chwili, lub przez rewolucyę, jak 
sTę stało we W łszecb, rozbiłaby się o równowa

żące się plemienne, religijne, moralne i materyal- 
ne potęgi. Domowa wojna byłaby jej nieuniknio- 
nem następstwem, upadek Niemiec ostatecznym 
skutkiem. Do dokonania dzieła takiego trzebaby 
sobie zapewnić przyjaźń i pomoc sąsiedzką, a 
tych nie można oozekiwać, chyba z zdradą kraju, 
oddając cale części jego na ofiarę, ani od Zacho­
du, ani od Wschodu.

Oderwanie się od Związku niemieckiego jedne­
go lab obu państw naczeloych, jak to niektórzy 
wlitycy Prusom i Austryi w ich własnym intere­
sie radzą, poprowadziłoby do większego jeszcze 
rozdzielenia i osłabienia Niemiec. Powstający 
z państw drugiego i trzeciego rzędu nowy Zwią­
zek pod domniemywanem przewodnictwem Bawa­
ryi, byłby zawisłym od wpływów Austryi i Prus 
tak samo jak  dzisiejszy Bundestag, a w obec za­
granicy byłby jeszcze mniej zdolnym bronić gra­
nic swoich i niemieckich. Istaienie jego sprowa­
dziłoby Prusy do rzędu państw pośrednich, które 
mimo politycznej nicości dzisiejszego Związku, na 
nim jednak opierają znaczną część swojej ważno 
ści pomiędzy mocarstwami europejskiemi. Samo 
jeograficzne położenie nie dozwala Prusom przy­
stać na tak niebezpieczną dla ich własnej egzy- 
stencyi kombinacyę. Cóż mówić o narodzie nie 
mieckim ?

Reforma Bundestagu przedstawia się od lat 
dziesięciu, to jęst, od jego restauracyi, jako jedy 
na droga dojścia jeżeli nie do jedności, to przy 
najmniej do silniejszejszej politycznej konsolida 
cyi Niemiec. Ale kto ma ją przedsięwziąść, kto 
irzeprowadzić ? Oktrojować jej żaden z członków 
Związku nie może, ani Austrya, ani Prusy, a tem 
mniej państwa pośrednie, choćby w spółce z so 
>ą i z mniejszemi. Dziać się to tylko może dro 
gą wniosków, nad któremi Bundestag obraduje, 
wedle instrnkcyj, udzielanych członkom jego od 
lojedynczych rządów, uchwala je  lub odrzuca, 
wedle natury przedmiotu jedne większością drugie 
ednomyślnością głosów. Na wnioskach reforma- 
,orskich nie brakło, że wspomnę tylko o podanym 

i ,  popieranym tak silnie przez Prusy wniosku 
względem reformy ustawy o militarnej organizacyi 
Związku. Wiadomo, co się z nim i z wszystkiemi 
innemi stało. Niechęć, zawiść, podejrzliwość, oba 
wa przewagi i medyatyzacyi w państwach po 
mniejszych, rywalizacya dwóch państw naczel 
nycb, budząca się za postawieniem przez jedno 
lub drugie każdego śmielszego kroku, utrudniają 
przeprowadzenie najzbawienniejszych napraw.

Bundestag podobnym jest do automatu, który 
się wprawdzie rusza, ale ruchem mechanicznej, 
nie zaś organicznej, produktywnej siły. Miał i on 
swój czas, kiedy odbywał funkcye najwyższego 
centralnego policyjnego bióra w Niemczech i prze 
śladował marzących o wolności burszów, demago 
gów i literatów niemieckich. W roku 1848 umar 
naturalną śmiercią. Wskrzeszenie jego było ana 
chronizmem. Żywot jego sztuczny nie może być 
długim w obec odradzającej się w duchu czasu 
Austryi i postępowych Pius. Dziwić się przycho 
dzi że Monitor francuzki przez usta swego mona 
chi jakiego korespondenta pali mu panegiryczne 
pochwały. Dość będzie czasu do tego po powtór 
nej śmierci.

Wszystko co się w ostatnich czasach stało dla 
ogólnego dobra Niemiec, stało się po za Bnndes 
tagiem, w drodze tuk zwanych konwencyj poje 
dyńczych państw pomiędzy sobą. Związek celny, 
umowy dotyczące dróg żelaznych i telegrafów, 
oraz kart paszportowych, prawo wekslowe, zró­
wnanie systemu monetarnego, prawo indygenatu 
zaprowadzające się obecnie prawo handlowe i in 
ne, wszystko to przyszło do skutku przez wzaje­
mne państw związkowych pomiędzy sobą umowy 
W dalszym postępie Bundestag na tej drodze bę 
dzie całkiem osadzonym na piasku.

Wiadomo, że Prusy odmawiają Bundestagowi 
kompetencyi mięszania się do wewnętrznego pra­
wodawstwa krajów związkowych. Znaną jest ich 
protestacya w sprawie hessen-kaselskiej. Przeć 
tygodniem Bundestag chciał uchwalić, aby tak 
zwana konwencya gotajska z r 185:, dotycząca 
prawa indygenatu, zawarta przez umowę kilku 
państw pomiędzy sobą, była uzupełniona innemi 
związanemi z indygenatem prawami, i rozciągnięta 
na wszystkie państwa, w którym to celu rządy 
miały wysłać do Frankfurtu delegowanych, aby 
ci wspólnie z Bundestagiem konwencyę tę ułożyli. 
Prusy głosowały przeciw wnioskowi, albowiem 
ten przedmiot należy do prawodawstwa wewnętrz­
nego. Wniosek zatem upadł. Taki sam los spotka 
zapewne inny wniosek, dotyczący opracowania 
przez delegowanych do Bundestagu kodeksu pra

wa o postępowaniu sądowem. To też i z przyję 
ciem kodeksu handlowego Prusy tak się pospie­
szyły, aby Bundestagowi zabrakło nawet czasu 
do polecenia go państwom związkowym.

Wzajemne te konweneye pomiędzy państwami 
nadwerężają w pewnym względzie powagę sej­
mów. Zawarta bowiem umowa musi być zwykle 
ryczałtem przyjęta, bo rewizya nie prowadziłaby 
do zgody, owszem naraziłaby sprawę na odrzuce­
nie. Tak się stało z kodeksem handlowym, któ 
ry sejm pruski przyjął en bloc. Aby powaga sej­
mów nie cierpiała na takiej formie pozornej u- 
chwały, rząd badeński radzi, aby przy Bundesta­
gu ustanowić stałą reprezentacyę li do opracowy­
wania i uchwalania takich ogólnych praw powo- 
aną. Myśl nie zła, bo w następstwie byłby to krok 

c o usunięcia lub przeobrażenia Bundestagu, który 
uważany jest przez Prusy tylko za polityczny 
związek państw, mający mieć na pieczy głównie i 
jedynie sprawy międzynarodowe. Do nich w pier­
wszym rzędzie należy obrona Niemiec, i dlatego 
też Prusy tak silnie i nieprzerwanie kwestyę tę 
w Bundestagu popierają.

Ponieważ Bundestag i na tem polu pozostać 
chce bezczynnym, Prusy, dając mu ostrzeżenie, 
zawarły militarną konwcncyą z księstwem Ko- 
mrg-Gotba. Wiecie, jaki rozgłos krok ten czyni 
w Niemczech. Czego się nie dokona w pokoju, 
dokona się pod naciskiem wojny.

tilkunastu biskupów i — jak  słychać — kilku kar­
dynałów, o czem jednak wątpię. Będzie miał przy 
tem ważną allokucyą z powodu uznania królestwa 
włoskiego przez Francyę, którą to allokucyę na­
tychmiast wam przesilę Mówią, że inne takie nie- 
rośledniej wagi kwestye będą w niej dotknięte.

Dnia 3go lipca we środę Ojciec święty wyje- 
dzie do Castel-Gsndolfo na dwa miesiące.

W Sycylii nastąpiło wylądowanie 120 rojalistów, 
23 rozstrzelano, resztę odesłano do Palermo. Po- 
polo d'ltalia, Esperienza, Flavio Oioja, Democra- 
zia, toż inne neapolitańskie dzienniki zawierają o- 
jisy codziennych reakcyi, rozruchów, zamieszek, 
słowem ogólnego nieładu i wszechstronnego roz 
więżenia. Condoltiera burboński Chiavone, który 
jył tutaj niedawno, znajduje się obecnie wAbruz- 
zach, gdzie 12,000 ludzi już zebrał. Wszyscy da­
wni wojskowi neapolitańscy, których do Turynu 
wyprawiają, uciekają do niego.

W Turynie rozpocznie się wkrótce druk rękopi- 
smów przez hr. Cavoura zostawionych. Wiele po 
nim pamiątek przeszło w ręce serdecznego jego 
przyjaciela senatora Castelli Saut’Eustachio.

R z y m  28 czerwca. 
Dziś otrzymano tutaj artykuł Monitora zawiera­

jący uznanie króla włoskiego. Jest on prostem 
jowtórzeniem wzmianki zawartej w nocie p. Thon- 
venela do barona Ricasoli, którą czytałem, a u- 
dzielonej wam przezemnie w ostatnim moim liście. 
Jednocześnie otrzymano oświadczenie pana Rica- 
solego w parlamencie i odpowiedź pana Thouve 
nela na noty Hiszpanii i Austryi. Dobumenta te 
jardzo niekorzystne wrażenie sprawiły w tutej­
szych rządowych sferach. Zastrzeżenia tyczące się 
Rzymu wydają się niezmiernie ciemnemi i pełne- 
mi niepewności; więcej zrazu było otuchy, kiedy 
wiedziano tylko o warunkach uznania z artykułów 
la Patrie; teraz otucha ta zaczyna znikać znowu 
a przyszłość przedstawia się w nader posępnych 
dla stolicy apostolskiej barwach. Anneksyoniści, a 
mianowicie radykaliści włoscy są także wielce 
niezadowoleni, choć nadrabiają miną; mniemali 
oni, iż posiędą co rychle stolicę, iż parlamtnt na 
Kapitol się przeniesie, a tymczasem nadzieje te 
doznają nieokreślonego odroczenia. Wszyscy prze 
ciwnicy papieztwa, tak radykaliści jako i mode 
rati czyli umiarkowani,— a studyowałem ich wszy­
stkich,— nie chcą żadnej tranzakcyi względem 
Rzymu; jeżeli hr. Cavour przed śmiercią na nią 
przystał, a pan Ricasoli obecnie przystaje, to śmia 
ło rzec można, iż ci dwaj ministrowie nikogo pra­
wie nie mają za sobą w tym względzie. Włosi 
nie chcą niepodległości stolicy apostolskiej żadnym 
kosztem i pragną Rzymu koniecznie. Zdaniem 
wszystkich stronnictw na półwyspie jedność wło 
ska jest pomiotkiem jeśli Rzymu za stolicę nieo- 
trzyma. Śmiało więc powiedzieć można, iż polity 
ka Cesarza Napoleona nikogo tutaj nie zadowoli 
ła. Niepodobna pogodzić praw i samej nawet nie­
podległości stolicy apostolskiej choćby na trzech- 
milowej przestrzeni zunitaryzmem włoskim nietylko 
stronnictwa skrajnego, ale nawet stronnictwa u- 
miarkowanego, ministeiyalncgo; albo trzeba się 
przygotować do wiecznego nieuznania, przeciwień 
stwa, a nawet nienawiści tak Garibaldzistów jako 
i Cayourzystów, którzy dopóki im tchu stanie bę­
dą się Rzymu domagali, albo potrzeba obalić na 
zawsze niezawisłość Papieża i osadzić go w Wa­
tykanie na włoskiej pensyi i pod strażą włoskich 
bagnetów. Nie masz w tem żadnej w świecie mo- 
żebnej tranzakcyi, powtarzam to stokrotnie, a Ce­
sarz Napoleon dopóki się na jedną stronę stano 
wczo nie przychyli, będzie krążył wiecznie wblę- 
dnem kole i nic trwałego zaprowadzić nie zdoła. 
Wiele osób sądzi, że rząd piemoncki zostawszy 
włoskim rozpocznie rokowania ze stolicą świętą: 
jestto czysty błąd. Papież czy to Pius IX czy je ­
go następca, nigdy do żadnych rokowań nie przy­
stąpi; potrzeba będzie używać do końca przymu 
su i ciągłego przymusu: w Rzymie waży się kwe 
stya zasad a nie kwestya osobistości politycznych.

Jutro Ojciec święty, jeżeli czuć się będzie w si­
łach, odprawi uroczyste nabożeństwo u świętego 
Piotra. Kardynałowie otrzymali rozkaz wzięcia ze 
sobą ornatów jeżeli Papież celebrować będzie i 
kap na przypadek gdyby nie celebrował.

W poniedziałek zaś, to jest Igo lipca odbędzie 
się konsystorz w Watykanie. Papież zamianuje

K ra k ó w  9 lipca. Wczoraj i dzisiaj odbyły się 
wybory dziekanów w uniwersytecie Jagiellońskim. 
Na wydziale teologicznym został dzitkanem Dr 
X. Teliga kan. kat. a zastępcą jego Dr X. Wil 
czek kan tarnow.; na wydziale filozoficznym dzie 
ranem Dr Czerniakowski, zastępcą Dr Stroński, 
na wydziale prawniczym otrzymali równą liczbę 
głosów na dziekana Dr Koczyński i Dr Buhl, se- 
Dat przeto akademicki rozstrzygiąć tu musi. Za­
stępcą dziekana jest Dr Hammer. Wydział lekar­
ski wybierać będzie dziekana dopiero po wybo­
rze rektora, który w tym roku na wydział ten 
przypada. Od przywrócenia godności rektorskiej, 
drugi to jest wybór rektora. W roku przeszłym 
wybrany został z wydziału prawniczego były prof. 
Dr Bartynowski radzca sądu wyższego. Wybór 
rektora przypada we czwartek lig o  b. m. Wybor­
cami są profesorowie: Bryk, Czerwiakowski, Fie- 
ric-h, Hammer, Heyzmann, Koczyński, Kuczyński, 
Kwaśniewski, Piotrowski, Schindler, Slawikowski, 
Steczkowski, Stroński, Teliga, Wilczek. Od nich 
przeto zależy wybór męża, który godnie ma re­
prezentować na zewnątrz szkołę główną krakow­
ską. Dla tego o wyborze tym kilka słów jutro 
powiemy. ___________________

Wiedeń 8 lipca. Dzisiejsze popołudniowe dzien­
niki nie mają jeszcze relacyi o posłuchaniu danem 
prztz N. Pana prezesom obu Izb węgierskich hr. 
Appony i p. Ghiczy, w obecności (jak donisła by­
ła depesza telegraficzna Czasu) kanclerza bar. Vaya, 
ministra spraw węgierskich hr. Szecsena, tudzież 
pierwszego jenerała adjutanta JCMości. Odpowiedź 
na ów zmeniony adres przesłaną ma być za dni 
kilka do Pesztu i oddaną sejmowi. Ponieważ do­
piero popołudniowjm pociągiem dzisiaj mieli przy­
być do Wiednia prezesowie Izb peszteńskieb, ztąc 
się ckazuie, iż szlo o pośpiech w tój sprawie, 
skoro natychmiast mieli oni posłuchanie. Oestr. Ztg 
dzisiejsza nie przypisuje ową 24godzinną zwłokę, 
omyłce przepisywacza adresu lub też splamieniu 
adresu w czasie jego przepisywania, jak to wczo­
rajsze głosiły dzienniki, ale sądzi, że chyba na 
naleganie kanclerza węgierskiego poczyniono ja ­
kieś nowe zmiany w adresie. Rzecz ta wyjaśni się 
zapewne póżnićj; to jednak nadmienić trzeba, Że 
zdanie to Oestr. Ztg kazałoby się domniemywać, iż 
zmiana adresu nastąpiła za wolą Izb, jednak nie 
czytaliśmy wzmianki o nowem tycb Izb zebraniu się, 
a nadto przypomnieć wypada, że na ostatniem wia- 
domem zebraniu się Izb adres został opatrzony 
pieczęciami i wręczony prezesom. Zmiany przeto 
późniejsze stawały się niepodobnemi, a przynaj- 
mnićj nie mogły się odbyć skrycie. Zaraz po 
tem posłuchaniu u Cesarza miała się odbyć rada 
ministrów dla ostatecznego zdecydowania odpo­
wiedzi. Zdaje się zatem, że odpowiedź nie jest 
jeszcze przygotowana, lub że aż do ostatnićj chwili 
nie było znpełnćj zgody co do takowćj. Oestr. Ztg 
sądzi, że trzy istnieją zdania w tym względzie: 
pierwsze barona Yay, który żąda uznania ustaw 
z r. 1848, zastrzegając sobie późniejszą ich rewi- 
zyę; drugie hr. SzecBena, który chce, aby depu- 
tacye z Rady Państwa i z sejmu węgierskiego wy­
delegowane rozpoznały poprzednio stan rzeczy. 
Trzeciego zdania nie wymienia pomieniony dzien­
nik, lecz twierdzi, że oba tu przytoczone byłyby 
wyraźną zmianą dyplomu październikowego w któ 
rego wydaniu bar. Vay i hr. Szecsen udział mieli.

Podobnie jak  rząd zdał był Radzie państwa re 
lacyę o zwrócenia adresu węgierskiegó, tak i tym

razem zda jej sprawę z odpowiedzi cesarskiej. 
Nastąpić to ma podobno już na pierwszetn posie­
dzeniu Izby niższej w Radzie państwa, które za- 
powiedzizne było na piątek. Na posiedzenia tem 
będzie odczytane sprawozdanie bardzo rozległe 
komisyi sejmowej nad ustawą o lennictwach. Wnio­
sek większości komisyi, którego autorem jest dep. 
łrinz, zawiera zupełny projekt ustawy. Dep. Pra- 
źak jest wnioskodawcą mniejszości, która żąda 
odesłania tej sprawy do sejmów krajowych jako 
wewnętrznej. Komisya regulaminowa obradowała 
nad poprawkami wniesionemi do regulaminu przez 
Izbę wyższą i takowe odrzuciła.

— Doniesienia z Korfu o stanie zdrowia N. 
Pani mają być zaspakajające.

— Internowani Wenecyanie po twierdzach cze­
skich i węgierskich, w liczbie 27, wracają do 
domu.

— Internuncyusz austryacki w Konstantynopolu 
fmpor. baron Prokesz d’Osten, otrzymał wielką 
wstęgę papiezkiego orderu ś. Grzegorza.

-  N. Pan przyjmował w niedzielę na osobnem 
posłuchaniu Halima paszę, brata wice-króla egip­
skiego.

— Dzienniki czeskie puściły były wieść, że bar. 
Mescery, minister policyi, zamianowany został dy­
rektorem najwyższej Izby obrachunkowej, a w je ­
go miejsce ministrem policyi hr. Forgacz, namie­
stnik Czech. Donau Ztg zaprzecza temu urzę­
dów nie.

— Dotychczas jeszcze niemożna obliczyć ilości 
głosów w sejmie zagrzebskim za unią z Węgrami 
bezwzględną, za unią warunkową, za unią opartą 
na wspólnej potrzebie i przeciw unii. Bo o ile pa­
miętamy, główne głosy mówców sejmowych około 
tych czterech toczą się wniosków, nielicząc roz­
maitych zastrzeżeń, dopełnień, poprawek i t. d. 
Wszakże tyle już dziś można rozpatrzeć się, iż ma­
la bardzo liczba jest przeciwną unii. Pochodzi to 
głównie ztąd, iż centralizujący system Bacha za­
straszył Chorwatów, a dzisiejszy rząd i dzisiejsze 
postępowanie Rady państwa przekonywają ich, że 
się z Wiednia niczego spodziewać niemogą. Naj­
więcej zwolenników liczy, jak sądzimy, unia z za­
strzeżeniem całości terytoryalnej i narodowości, 
unia oparta na wzajemnej potrzebie. Deputowany 
Piotr Horwat wyraźnie oznajmił na posiedzeniu 
sejmu chorwackiego w dniu 5 b. m., iż cały lud 
jest za unią, a przeto sejm powinien baczyć na 
zdanie powszechne. Mowa jego należy do najja­
śniejszych przedstawień tej kwestyi. Trzy są, mó­
wi on, alternatywy: udzielność, wysłanie posłów 
do Rady państwa w Wiedniu, lub unia z Węgra­
mi. Do p :erwszej, naród chorwacki jest jeszcze 
nazbyt słaby i uległby niebawem pod naciskiem 
centralizacyi austryackiej. Rada państwa nie daje 
żadnej rękojmi, jest to jeden z czynników prze 
dłużonego systemu Bacha. Pozostaje tylko unia 
z Węgrami. Należy się dobrze opisać i zabezpie 
czyć sobie autonomię i narodowość, nie wchodząc 
w unię realną jaka była przed r. 1848. Zarzuca 
mówca rządowi wiedeńskiemu kłócenie Węgrów 
z Chorwatami, ponawianie tych samych scen w Dal- 
macyi między Słowianami a Włochami i wzywa 
Graniczan, aby się nie dali łudzić fałszywym przy­
jaciołom. Wyrażenie to ściągnęło mu upomnienie 
ze strony bana jenerała Szokezewica. Mamy wpra­
wdzie konstytucję— mówi Horwat — ale cóż ona 
pomoże, kiedy mamy w kraju austryackie władze 
skarbowe, żandarmeryę, policyę i t. d. na- 
miestnicza nasza zmieniła tylko nazwę swoją; na­
sza dykasterya nadworna działa w duchu Rady 
państwa. Mamy sejm, mamy municypia, ale dopó­
ki w kraju nie będziemy mieli konstytucyjnego 
kierownictwa, któż nam zaręczy, że jutro nie zam­
kną nam przed nosem bramy do wolności i nie- 
pociągną nas do odpowiedzialności przed sądy nie­
mieckie?

Mowa biskupa djakowarskiego Strossmayera, 
zasługuje również na uwagę. Pragnie on unii, ale 
opartej na zjednoczeniu dwóch krajów od siebie 
niezależnych administracyjnie, a połączonych poli­
tycznie. Przechodzi on historycznie stosunek Chor- 
wacyi i Słowenii do Węgier, dowodząc, że dawna 
unia realna wynikła z obawy przed germanizacyą; 
na innej podstawie oparta unia winna zabezpie­
czyć Słowianom ich język i narodowość. W koń­
cu zwraca się mówca do misyi Słowian w Tur- 
cyi i każe przewidywać, że kiedyś słowiańszczy­
zna naddunajska utworzyć ma potęgę.

Dalej niż on, zaszedł arebimandryta Petrowicz, 
który wróży w niedalekiej przyszłości ąjednocze- 
nie wszystkich Słowian pod berłem austryackiem 
będących, w jedno ciało, przeważnie powołane do 
kierowania losami Austryi,

Przybywszy do Palmi, zatrzymaliśmy się w niem, 
a brygada poszła dalćj na przeznaczone sobie sta­
nowisko. My udaliśmy się do jenerała TUrr, stoją­
cego w wielkim domu, w którym i dla nas wy 
znaczone były przezeń kwatery. W Palmi, tak jak 
w Cantinello, jak w Bagnarze, jak zresztą wszę­
dzie w tćm królestwie Neapolitańskiem, gdzie Gre­
cy zostawili tak wybitne ślady swego gieniuszu, 
każdy pokój malowany jest al fresco. Freski to 
wprawdzie nie szczególne, ale zawsze zdradzają pe­
wien smak, rozrywają oko, i stoją bezsprzecznie 
wyżej nad naszemi obiciami papierowemi, choćby 
zdobnemi aksamitem i złotem. Przedmiotu dostar­
cza im zwykle mitologia. Te, które zdobiły ściany 
naszego salonu, przedstawiały porwanie Dejaniry 
i Orfeusza uprowadzającego Eurydykę. Pomiędzy 
temi dwoma wielkiemi obrazami, wisiał w ciężkićj 
złotćj ramie portret ojca naszych gospodarstwa, 
z wyciągniętą ręką, w którćj trzymał weksel wy­
stawiony na Tryest a zaparafowany przez niego. 
Naprzeciwko, w takićj samój oprawie błyszczał 
portret jego żony; ta w ręku nie trzymała już we­
kslu, ale kontrakt ślubny, którego pierwszą stron­
nicę doskonale wyczytać było można. Śmieszne to 
zapewne dzieciństwa, ale świadczą one o rzadkićj 
naiwności i dobroduszności tych ludzi.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

P R O S P E K T
na zupełne wydanie

D z i e ł  D ł u g o s z a .
Odezwą w roku 1858 wspólnie z JMX. biskupem 

Łętowskim i Franciszkiem Wężykiem wówczas Pre 
zesem Tow. nauk. krak. ogłoszoną, którą dzienni­
ki rozpowszechniły, zakreślony zo3tał plan zupeł­
nego Wydania dzieł Długosza. Poczucie potrzeby 
tego wydawnictwa leżało w narodzie, kiedy myśl 
rzucona przyjęła się i w czyn pzeszła. Sprawozdania 
w pismach publicznych, obznajomiły ogół z czyn 
nościami dotąd w tój wielkich rozmiarów pracy 
podjętemi. Obecnie kiedy już druk rozpoczętym

został, zapraszamy do składania przedpłaty, weka 
żując jćj warunki i miejca, gdzie płaconą być 
może.

Zupełne wydanie dzieł Długosza po łacinie i w polskim przekładzie zawierać będzie: H i s t o r y ą  
wedla najlepszych rękopismów poprawioną, Ży­
woty arcybiskupów gnieźnieńskich, biskupów kra­
kowskich, poznańskich, wrocławskich, kruszwickich, 
itd. Liber beneficiorum dyeceeyi krakowskiej (do­
tąd tylko w rękopiśmie w archiwum kap. kat. krak. 
dochowany), Clenodia, Banderia Cruciferorum. Ży­
woty: ś. Kunegundy » ś. Stanisława, oraz listy i 
mowy, wreszcie życie Długosza, wizerunek jego 
i wyjaśnienia krytyczne źródeł, z których czerpał 
pisząc dzieje swoje.

Wszystko to w form cie jak niniejszy, zajmie 
około 600 arkuszy druku na 18 tomów rozłożo 
nego.

Gdyby przedpłata pokryła koszta wydania (zip 
160,000 przenoszące), przewyżka użylą będzie na 
uczczenie pomnikiem grobowym pamięci Długo 
sza, i uwieńczenie przedsięwzięcia całego wybiciem 
pamiątkowego medalu.

Tak więc wydawnictwo jako sprawa narodowa 
nieobliczone na zyski, obejdzie się i bez księgar 
skich rabatów, jeśli sami prenumeratorowie nieja­
ko za współnakładców uważać się zechcą, dopeł 
mając względem Długosza obowiązku, jaki od 
czterech wieków leży na naszem sumienia. Cudzo­
ziemiec Van Hnysen wydając w lat 200 z górą po 
śmierci Długosza Historyą jego, (w mniejszej tyl­
ko połowie w r. 1616 przez Herburta ogłoszoną) 
rozpoczął tem uczczenie pamięci naszego history­
ka, jakie mu się przedewszystkiem od rodaków 
należy.

Stolice arcybiskupie, biskupie, konsystorze, na­
sze naukowe i gospodarcze towarzystwa, zrozumia­
ły ważność przedsięwziętego wydawnictwa, ofia 
rując się pośredniczyć między wydawcą a preou 
meratorami, od których w ratach na lat 4 rozłożo 
nycb, przedpłatę odbierać będą. Ta droga składa­
nia prenumeraty przed innemi się poleca.

Wydawanie tomów i ich rozsyłka szybko dziać 
się będzie, a za możebne defekta lub niedokładne

zbroszurowanie odpowiada drukarnia Czasu w Kra­
kowie, której właściciel p. Wincenty Kirchmayer 
sprowadzeniem na wydanie nowych czcionek i czy­
stością druku, pragnie się przyczynić do świetnego 
wykonania zamierzonego przedsięwzięcia.

Do wydania utyto sił naukowych wszelkich ja ­
kie w tej chwili kraj dostarczyć może. Oto imio­
na współpracowników wydawnictwa: A. Batowski, 
profesor J. Bartoszewicz, A, Białecki, A. Bielowski, 
F. Ciemniewski, A. h r.Cieszkowski, prof. Uniw. 
wroeław. Dr W. Cybulski, X. Chwaliszewski, S. 
Dutkiewicz, nieodżałowanej pamięci Tytus hr. Dzia- 
lyński, Włodzimierz hr. Dzieduszycki, X. J. Gacki, 
senator R. Hubę, bibliotekarz biblioteki ces. w Pe­
tersburgu, A. Iwanowski, X. kan, Jabczyński, J. 
Józefezyk, W. Kalinka, L Kondratowicz (Syrokom­
la), X. Jan Kożmian, J. I. Kraszewski, śp. J. Lele­
wel, X. bisk. Łętowski, J. Loski, J. Łukaszewicz, 
W, A. Maciejowski, prof. Uniw. Jagieł. K. Mecbe 
rzyński, Aug, Mosbach, pr< f. Mucbliński, Ż. Pauli, 
Dr Pertz, X. Pietrzykowski, Włod. hr. Plater, Po- 
pliński, Karol Rogawski, Dr RiJppel, prof. M. Stu­
dziński, archiwista I. Szaniawski, Cypryan Walew­
ski, b. prez. Tow. nauk. krak. Fran. Wężyk., K. 
Wł. Wójcicki, Dr T. Żebrawski.

Wzięciem znaczniejszej liczby biletów prenume- 
racyjnych, wsparli usiłowania Wydawnictwa: Akx. 
hr. Branicki (ex. 15), Lud. hr. Krasiński (ex. 6), 
Okrąg naukowy warszawski (ex. 7), Włod. br. 
Plat r (ex. 33), Alexander Przezdziecki (ex. 50), 
Xawery Pusłowski (ex. 5), M. Orgelbrand (ex. 10), 
Helena hr. Tyzechauzewna (ex. 7), Rajuold hr. 
Tyzenhauz (ex. 10), J. hr. Szembek (ex. 10), J. 
Zawisza (ex. 5).

Przedpłata na całe dzieło wynosi rub. sr. 3(k— 
tal. 30,r=50 złr. m. k. srebrem.

Ile egzemplarzy tylko łacińskiego textn (po ce­
nie rs. 20,“  tal. 2 0 ,=  32 złr. m. k. sr. 40 kr.) za­
żądają biblioteki zagraniczne, tyle samych pol­
skich rozejść się może za połowę calkowitćj pre­
numeraty. Po zamknięciu przedpłaty cena znacznie 
podniesioną zostanie; obecnie bowiem wydanie 
dzieł Długosza, liczy się do najtańszych poLkich 
publikacyj. Liber beneficiorum tłómaczonym nie bę

dzie, a druk rozpoczął się od wydania tego rę­
kopisu.

Prócz przewielebnych Konsystorzy i upoważnio­
nych Dziekanów przyjmują przedpłatę następują­
ce uproszone od wydawnictwa Instytucye i osoby, 
a mianowicie:

W  Królestwie Polskiem.
W  Warszawie: w głównej expedycyi b. Towarzy­

stwa roln;czego, w księgarni Gustawa 
Gebethnera i spółki przy Krakowskiem 
Przedmieściu, Nr 415 w pałacu Sta­
nisława br. Potockiego.

— w biórze Redakcyi Biblioteki warzaw. 
przy ulicy Daniłowiczowskiej Nr 619.

— u Aleksandra hr. Przezdzieckiego, w 
domu własnym, przy ulicy Senator­
skiej Nr 471.

— u pp. A. Chołodeckiego i G. Czarno­
ckiego w hotelu Europejskim.

Zarząd dóbr Ojcowa, stacya kolei żelaznej Dąbrowa 
Jacek Siemieński, w Zagórzu, poczta Dąbrowa. 
Edmund Zagórski, w Gniazdowicach przez Proszo­

wice.
Edward bar. Rastawiecki, w Dołhobyczowie w Hru- 

bieszowskiem.
Józef Loski, w Kostomłotach przez Kodeń. 
Cypryan Walewski, w Małej-wsi, przez Bodzanów 

w Płockiem.
Ignacy Łebkowski, Wyszyny p. Mławę.
Józef Jackowski, Gliniowiec p. Raciąż.
Piotr Walewski, Parzymiechy w Kaliskiem. 
Komierowski, w Starym Koninie w Kaliskiem.

W  Cesarstwie Rosyjskiem.
W  Petersburgu: A. Iwanowski, bibliotekarz bibl. 

cesarskiej.
Władysław Górski, Śledzie p. Mohylew Podolski. 
Bronisław Zaleski, Kraśnik w Grodzieńskiem. 
Komisya archeologiczna w Wilnie.
Józef Szyszko, w Wilnie w domu Abramowiczów.

W  Wielkiem Ks. Poznańskiem. 
Kancelarva Tow. przyj, nauk w Poznaniu,
X. Jan Kożmian w Poznaniu.

W  Krakowie:
— C. K. Tow. naukowe (ulica ś. Jana Nr M*/167)-

—C. K. Tow. gosp. rolnicze (ul. Szewska Nr^335/6). 
—Administracya Czasu.
—Szymon Dutkiewicz (ul. Kanonna Nr 129/in)- 
—Józef Łepkowski, sekr. wydziału (plac ś. Ducha

Nr 407595).
W  Galicyi.

We Lwowie: Zakład naród, imienia Ossolińskich.
— C. k. Tow. posp. roln.

Karol Rogawski, w Olpinach p. Bićcz.
W  Wiedniu.

—Franciszek Gruenbaum (Leopoldstadt Nr 764). 
—X. Konstanty Maniewski, przy kościele ś. Ru- 

prechta.
W  Pradze.

—Bibliotekarz czeskiego Muzeum.
W  Wrocławiu.

—Dr Cybulski, prof, uniwersytetu.
—Dr Ryszard Roppel.

W  Lipsku.
—Księgerz Wolfgang Gebbard.

W  Paryżu.
—Andrzej Kożmian.
—Januszkiewicz E. de Loubitz 3 Rue de Saussayes.

W  Rzymie.
—Edward br. Łubieński, Palazzo Pamfili.
—Artiur Kościelski, ulica Rippetta.

Szanownym Kolektorom zostawia się wolność 
dzielenia przedpłaty wedle ich uznania, na cząst­
kowe npłaty w ciągu lat 4eb uiścić się mające.

Adres Wydawnictwa jest: 
w Warszawie Alex, hr, PvZeZuz'iecki, w Krakowie 

Józef Łepkowski,
Tak więc zebrane są dla naukowej części wy­

dania wszystkie siły, jakie się znaleść i połączyć 
dały, a rozwój i materyalne doprowadzenie dzieła 
do końca, zależy już teraz od ogółu całego. 

Aleksander Przezdziecki.
Józef Łepkowski, Sekr. wydaw. 

Autograf znaleziony i wiele innych rękopisów 
wydawnictwa się tyczących teraz odkryto.



CZAS z Środy 10 Lipca 1861. 3

Mowy te przeciągają się w nieskończoność, a a mianowicie co się tyczy interesów północnćj 
Drzvnainm’ej widoczną jest rzeczą, iż Chorwatom Europy, wspólność uczuć, pojęć i działania pomię- 
ldzie o to żeby wiedzieć, jak  przyjętym zostanie dzy obu krajami jest zupełniejszą niż w którym- 
w Wiedniu adres węgierski, i chcą według tego kolwiek peryodzie ich historyi. Teraźniejszy sekre 
stósować swoją dalszą politykę. Wszystkie dotych- tarz spraw zagranicznych zrobił podobną uwagę, 
czasowe obrady sejmu zagrzebskiego obracają się rzekł on: „ani jeden tydzieńnieupływa, ażeby mój 
około unii, i niemasz dnia, żeby nie powtarzano szlachetny przyjaciel nie był w komumkacyi z Ro_ 
jednych i tych samych nwag, nie wiele różniąc syą pod względem najważniejszych spraw obecnćj 
się w wyrażeniach nawet. Przeczytać obrady je- polityki, w których obadwa mocarstwa w zupćłnćj 
dnego dnia, jest to samo, jak je czytać dzień po są zgodzie."

1  a / V  i X T  a aa r ]  m  r n

dniu.
A n g l i a .

Nie dziw więc, że wśród takich okoliczności An­
glia nie korzystała z sposobności, jaką jćj dostar­
czała wojna krymska. Lecz zapytać trzeba byłaż

Times następne zamieszcza sprawozdanie z po- to kwestya całkiem angielska? Szczupły to nader 
siedzenia Izby niższej odbytego w d. 3 t. m. i po zakres, lecz powinien był zwrócić uwagę na po­
święconego wyłącznie kwestyi polskiej wywołanej mnożenie wojskowych wydatków Europy i Anglii, 
interpelacyą p. Hennessy: będące skutkiem zagłady Polski. W warunkach

P. H e n n e s y  zwrącając uwagę na świeże wy- połowicznych, w jakich Polskę postawił lord Ca- 
padki w Polsce z odniesieniem się do traktatów stlereagh i traktat wiedeński, uważaną ona była 
z 1815 r i Żądając przedłożenia odpisu niektórych za przedmurze Rosyi. Przypomniano sobie prawdę 
depesz rzekł iż usiłowaniem jego jest uczynić słów Napoleona I, że jeżeli Rosya pochłonie Pol- 
wykład swój o ile tylko można jak najzrozumial- skę, Anglia straci Indye. Działanie Polski za zacho- 
szym, albowiem dotyczy on nietylko sprawy wscho- dzie, miało kłaść tamę grabieżom Rosyi na 
dniej lecz i całej polityki rządu. Niepodobna jest wschodzie. Było to zdanie lorda Castlereagh i wszy- 
jakąkolwiek poruszyć gałąź polityki zagranicznej stkich mężów stanu za jego czasów. Od czasu gdy 
bez przyznania, że niewiadomość nasza, we wszy- Polska wymazaną została z karty Ekropy, nastą- 
stkiem co się odności do Polski jest nam prze- pił nadzwyczajny przybytek sił wojskowych w Eu- 
szkodą na drodze do prawdy. Dwa są główne ropie i w Anglii. Komisye które od roku 1818 do 
punkta wymagające zastanowienia: podział i wcie- 1820 zajmowały się obliczeniem wydatków, w ra- 
lenie Polski, a na ostatnie, to jest wcielenie, szcze portach swych położyły zasadę jako regułę że 
gólną skierować pragiemy uwagę. Opinia powsze- uzbrojenie wojskowe Anglii nie powinno przenosić 
cbna w Anglii zdaje się być pod wpływem prze- sumy 5,000,000^ fs. rocznic id o  peryodu wcielenia 
konania że okazując sympatyę dla Polski, mamy Polski do Rosyi rok w rok zmniejszała się suma 
do czynienia z trzema wielkiemi mocarstwami Eu wydatków wojskowych. Po wcieleniu wydatki woj- 
ropy Rosyą, Austryą i Prusami, pomiędzy które skowe i morskie poczęły wzrastać nie tylko w An- 
P o l s k a  pierwiastkowo podzieloną została; lecz rzecz glii, lecz na całym stałym lądzie eurepejskim. 
się ma inaczej. W r. 1814 jednym z pierwszych Wzrost tych wydatków w jednym kraju pociągał 
przedmiotów, jaki rozbierali sprzymierzeni była | za sobą pomnożenie ich w drugich. Nauka jaką
sprawa Polski. Rosya chciała wtedy zamienić część dawała ta rywalizacya mocarstw europejskich, po- 
Polski w prowincyę rosyjską, lecz lord Castelreagh winna im była przejść do serca i mogły były do- 
nietylko w zupełności uznał słuszność żądania Po- strzedz w tern skutek wcielenia Polski do Rosyi 
laków, ale czuł nadto całą ważność uczynienia i usunięcia wielkiego zachodniego przedmurza od 
z Polski silnego przedmurza pomiędzy zachodem i tego Państwa. Jakże nadto wypadek ten dotkliwie 
Rosyą. W r. 1815 Anglia i Austrya odstąpiły od uczuć się dal handlowi Anglii? Wpływu tego tru- 
wyznawanej przez siebie rokiem pierwej opinii, dno było nie widzieć natychmiast, a w kilka lat 
Rosya nie przestawała się trzymać dawnej swej póżaićj Times z 13 września następnie się wyraził: 
polityki. Traktat wiedeński zastrzegł iż prawa cy- „Jednym z głównych warunków, pod jakiemi 
wilae Polski mają być utrzymane, narodowość Królestwo polskie było ustanowione i oddane Ro- 
Polaków zachowaną, system handlowy polski da syi, była woluość komunikacyj handlowych lądem 
lej prowadzony, sejm zwoływany co dwa lata, i wodą we wszystkich prowincyach, które tworzyły 
budżet przedkładany temuż co cztery lata, że ża- części owego nieszczęśliwego państwa przed jego 
den Rosyanin nie może być urzędnikiem w Polsce podziałem. Traktaty wzajemnego wydawania pod- 
i że prawa kościołów katolickiego i grecko uui- danych, zakazy handlowe, granice hermetycznie 
ckiego mają być szanowane. Rosya zasłaniała się zamknięte dla przywozu towarów i wydalania się 
że Polacy powstaniem 1831 r. warunki te sami ludzi, i wszelkie środki, jakiemi zazdrosne pań- 
z n i s z c z y l i .  Traktat wiedeński jest tytułem, na mo- stwa protegują mniemane intereąa swoje, nu 
cv którego Rosya posiada Polskę, a przyjaciele były osnową systemu rządów, jakie przyrzeczono 
nawet Rosyi niezaprzeczą, że pierwej ona złamała rozmaitym częściom Polski. Rosya depcząc warun- 
zobowiązania traktatu, nim Polska za broń c-hwy- ki posunęła teraz ścisły kordon swego systemu 
ciła. Polacy powstali w obronie praw swoich za- prohibicyjnego do najdalszych zachodnich granic 
warowanych traktatem, w których Rosya ciągle posiadłuści Cara." , , . , .
robiła wyłomy. Stan Polaków pod tym względem Towary angielskie były medyś wpuszczane do 
zawsze był zaprzeczany przez każdego ministra Polski z opłatą J/100, w rzeczywistości
w tej Izbie. Byliśmy w zupełnej niewiadomości wzbronione, jak  już zabronione były gdy Times 
względem postępowania Anglii w obec wypadków powyższe pisał wyrazy. Ja k a ż  była s tra ta  dla ban 
1831 i 1832 r. Wielu szanownych członków wie- dlu ang ielsk iego  przez ustawę prohibicyjną rosyj- 
lokrotnie dopominało się o odpisy depesz wymię- ską w Polsce? Obliczono ją  na milionfs. rocznie. Obli- 
nianych między gabinetami S. James i petersbur- czenie to nie bierze pod kredkę skutku jakiby wy 
skim, lecz żaden nie osiągnął celu żądania. Obe- warła polityka wolnohandlowa przyjęta przez An 
cnie sekretarz w wydziale spraw zagranicznych za- glię przed laty 15. Polska jest jednym z krajów 
pewne nłeodmówi przedłożenia ich ( s ł u c h a j c i e w  E u r o p i e w u i u u - l — aiyw.

nastąpi sam weźmie na siebie to zadanie. Obecnie granitem w kostkę rzniętym dzisiaj się rozpoczęły, 
ogranicza się na wniesieniu mocyi aby wręczony zo- Brukowanie nowe odbywać się będzie częściami, tak 
stał adres Jćj K. Mości z prośbą, aby roskazała aby ile możności nie tamować ruchu na całćj długo- 
złożyć na stole Izby pewne korespondeneye, które ści ulicy. Ulice idące w poprzek ulicy Grodzkićj do- 
wymienione były w roku 1831 i 1832 w sprawie zwolą zawsze wozom objechać miejsca zajęte robotą.
polskićj, (słuchajcie, słuchajcie) — Straszną wiadomość otrzymano w Berlinie z Rio

P.- M. M ilnes. Pragnę poprzeć wniosek szan.IJaneiro. P. Meusenbach poseł pruski tamże, który 
przyjaciela mego z opozycyi. Nie potrzebuję mó- ściągnął na siebie nienawiść wielu osób tak z powodu 
wić, że w mowie jego znajduje się niejedno, na wykrytych przez siebie podejść ajentów, którzy ścią- 
co bynajmniej się niezgadzam, lecz co do punktu gają do Brazylii wychodźców, jak również z powodu

nie, ale gotów jest przyjąć tę posadę z tytułem po­
sła. Legacya francuzka we Włoszech podniesioną 
wtedy dopiero będzie do znaczenia poselstwa, Bko- 
ro Rzym naznaczony zostanie stolicą Włoch.

P e t e r s b u r g  6 lipca. Gazeta giełdowa donosi, 
iż tutejsi bankierzy nie chcą już trasować wekslów 
wedłng istniejących kursów; sam tylko bank pań­
stwa trzyma się tych kursów i wydąje weksle 
bez ograniczenia.

głównego tj. potrzeby zwracania od czasu do cza- opryskliwości swojćj i pogardy jaką okazywał dyplo- 
su uwagi Izby na stan Polski, podzielam całkiem matom brazylijskim, został otruty kantarydami, to jest 
jego zdanie. Nikt bardziej nademnie nie czuje, wpadł w wściekłość jaką zwykle sprawia użycie małćj 
jak niepolityczną jest rzeczą wglądać podstępnie nawet ilości kantaryd, a wreszcie w zupełne obłąkanie, 
w rządy obcych krajów, chociażby te dopuszcza- Osadzono go w domu zdrowia, lecz wątpią, aby odży­
ły się niesłuszności, lecz jeżeli prawo traktatów skał zmysły.
ma być szanowane, cięży na nas pewna odpowie- — W Dusseldorfie zbiegł woźny tamecznćj koman- 
dzialność za stan Polski, której niemożemy współ- dyty bankowćj, któremu powierzono 113,500 tal., aby 
nie z siebie zrzucać i mamy pewne obowiązki do je zaniósł na pocztę.
spełnienia, których wspólnie zaniedbywać nam — Presse donosi, że właściciel jćj p. August Zang 
niewolno. Że niepodległość Polski stanowiła głów- napadnięty został w niedzielę wieczór przed miesz- 
ną treść traktatów wiedeńskiech i że jeżeli na te kaniem swojera letniem w Obermeidling pod Wie- 
traktaty powoływać się zwykło we wszystkiem, dniem przez trzech ludzi, na pozór wyrobników, któ- 
niepodległość owa szanowaną być winna, jest tak- rzy nagabnąwszy go pod pozorem, aby im dał zatra­
tem, nad którym niema się co rozwodzić, lecz są- dnienie w drukarni, uderzyli go kilka razy kijami 
dzę iż w tej chwili byłoby dobrze gdyby wielkie w głowę i dopiero na krzyk jego o pomoc rozbiegli
mocarstwa europejskie, które się tak bardzo opie- się1* ,

— Jutro we środę d. 10 lipca, S. Amalii panny i

Gospodarstwo, przemysł i handel

rają na traktatach wiedeńskich, przypomniały so­
bie iż jeżeli kwestya niepodległości Polski ma po-1 Siedmiu braci, 
zostać niezałatwioną i jeżeli obelga zadana trak­
tatom zwinięciem rzeczypospolitej krakowskiej 
trwać ma bezzaradczo, niepodobna jest tym mo­
carstwom żądać bez zająknienia aby Francya lub I Kraków 9 lipca. W ostatnich czasach prawie zu- 
jakiekolwiek inne państwo traktatów tych dotrzy- pełnie ustaly dowozy zboża tak koleją jako i na wo- 
mywało. Jeżeli, jak mówią, jesteśmy w przeddaiu Lach z Królestwa Polskiego. Przyczyną tego było, że 
wielkich zmian, jeżeli ambieya francuzka, nie tyle skutkiem nagromadzenia zboża ceny nagle były się 
może Cesarza jak  narodu, wiedzie prawdopodobnie Uniżyły. Zdawało się więc handlarzom, że dowóz ob- 
kraj ten do zabiegów odzyskania naturalnych fitszy jeszczeby zniżenie dalsze cen spowodował. Spe- 
swych granic, niepojmuję jak Anglia mogłaby być kulacya przeto ustała całkowicie i z najbliższych o- 
wzywaną przez te kraje na pomoc w obronie te- kolie nie zwożono nawet tyle zboża, ile na miejscowe 
go co uważają za słuszne swe prawo, jeżeli każ- zużycie potrzeba było. Ztąd ceny się ustaliły i poszły 
dy z nich według możności nie usiłuje zaradzić w górę. Dzisiaj na targu płacono w ogólności żyto 
naruszeniom istniejących traktatów. Nie mogę bez wagi na 8-75, 9, 9 25 złr., na wagę zaś ziarno 
zgodzić się z szan. przyjacielem moim aby postę- wyborowe po 160 f. na korzec po 9-75, 10 do 10-25. 
powanie Anglii względem Polski, było takiem, Jęczmień 8, 8.50, celniejszy 9. 9*25. Kukurydza 
jak je  przedstawił. Kwestye narodowości polskiej 8-90, 9, 9-25. Sama tylko pszenica nie mogła dojść do 
zawsze budziły głębokie i niezmienne współczucie cen dawniejszych wysokich i płacono ją dzisiaj mało 
w umysłach ludu tego kraju, (słuchajcie, słuchaj- co Wyżćj nad żyto; bo w ogóle po 10-75 do 11-25, 
cie!)—-szczególniej niezmienne współczucie; zważy w- u  to w gatunkach lepszych po 160 f. na korzec. Cały 
szy jak mało było.stósunków, pomiędzy obu temi kra- ten targnie może wszakże posłużyć do wniosków 
jami i jak mało mamy interesu materyalnego w losie- handlowych, bo tylko wpływy czysto miejscowe na o- 
Polski. Z podziału jednak Polski dokonanego w ubie- znaczenie cen działały, 
głem stóleciu wiała zimna niemoralność, która wstrzą 
snęła sumieniem Europy i którćj poczucie, wbrew 
wielkim wypadkom jakie odtąd zaszły jak : rewu- 
łucya francuzka, wojny za Cesarstwa i inne wa-

WYKAZ
„ Uj UJ , tuuo „ „ - | cen produktów krajowych, praktykowanych w tygodnio*

żne i burzliwe ruchy, jest dziś równie silne amo- r T 11 okresie czasu od l do 8 lipca 1861 roku

słowśj); a mianowicie:
funt. wied. złr. c.

że silniejsze niż w chwili gdy dopełniony został w Krakowie (według notowań Izby handlowo -przemy- 
i • . * . • i • t i • r  J i i  ■ oW iiv a fmanowiaiA ?czyn grabieży. Interes jaki budzi sprawa polska,

nie stoi bynajmniej w stosunku ani z polityczną 
ważnością tego kraju, ani z polityeznemi wypad ba-. . ,
mi,jakie zaszły po jego podziale, albowiem spoczywa Pszemca p°:s . 
ona na głębszćj podstawie, niż cokolwiek innego, C, V1S
co się łączy z okolicznościami polityeznemi. Wy 
padki świeżo zaszłe w Warszawie wzruszyły wiel 
ce lud angielski, gdyż sądziliśmy, że mamy powód 
spodziewać się, iż rząd rosyjski pod nowym mo-. .
narchą nic takiego nieuczyni, coby razić mogło p l0S, .
opinię narodów europejskich. Widzieliśmy cara ro- RzePa“ zimowy 
syjskiego zajętego jednym z najszlachetniejszych! n. jary *
ceiow, a zarazem dokonywąjąuego najtrudniejszy [ “-omczyna czerwona „

galicyjska oz.„ 
Żyto polskie . . . „ 

„ galicyjskie . . „ 
„ węgierskie . . „ 

Jęczmień . . . . .  n

korz. krak. od do 
. . „ -  160 

— 165 
140 160 
152 —
152 —
130 —
93 100

175

czyni
ko car Rosyi. Austrya była podówczas przy- produkeya. W wielu miejscach mnićj uprawiano 
chylna Polakom, i przyrzekała im w ciągu pow- gruntów, z powodu zakazu wysyłania zboża za 
stania swą pomoc, jeżeli inne wielkie mocarstwo granicę. Rosya czyniła to w celu rozwinięcia za- 
z nią się w tym Ćelu połączy. Rząd francuzki na sobów innych swych prowracyj zbożowych. Interes 
WStawSie Sie Austryi nie tylko sprzyjał sprawie Anglii leżał po za obrębem traktatów i nieraz 
polskiej jak Austrya, lecz przesłał w tym przed- miała sposobność poparcia Austryi i Francyi w 
miocie depeszę do rządu W. Brytanii. Depeszę przywróceniu niepodległości Polski, lecz Anglia 
te Drzedłoży zapewne szlachetny lord, na któ umyślnie pomijała tę sposobność a  dziś widzicie 
r l  n Ludwik Blanc w dziele swem „Dziesięć lat" jaki jest stan Polski. Mówca me chce zachęcać do 

lał odpowiedź sekretarza spraw zagranicznych rewolucyi, me uważa on bowiem hwestyi tćj by- 
Brytanii do k sięcia  T alley ran d a . W depeszy  naj.um ój za rew o lucy jną, jest ona owszem zacho- 

tćj J . lo rdow ska Mość oświadcza, że przedmie-1 wawczą. Jeżeli utrzymanie wiary w traktaty pu-

blHłii
K o lęd ra ................... „
K m in ....................... „
Gorczyca................. ...

tem noty wręczonćj mu przez ambasadora fran- bliczne jest zachowawcze, to jest nią kwestya 
euzkiego jest „skłonienie rządu W. Brytanii do polska, jeżeli przechowanie dawnych trądycyj kró- 
pośredniczenia wspólnie z Francyą w sprawie lestwa a przedewszystkiem jeżeli obrona prawa 
polskići w celu zatamowania rozlewu krwi i na- przeciw sile despotycznćj, i prawdy przeciw szal-
dania krajowi temu narodowego i  politycznego bierczćj dyplomacyi jest zachowawczą, to jest mą
bvtu". N Pani, rzekł szlachetny lord, odrzuciła tę owa kwestya. Mówca żąda aby szlachetny lord 
propożycyę, z powodu szczerych i przyjaznych przedłożył Izbie depesze wymienione pomiędzy 
Btosunków istniejących pomiędzy gabinetami pe rządem angielskim i rosyjskim w r. 1831 i 1832. 
tersbnrskim i St. James, będąc zdania że czas je- Rzekł on że Anglia zasługuje na naganę w całćj 
szcze nie nadszedł do przyjęcia jćj „wbrew woli tćj sprawie. Ilekroć lord Clarendon dotknął sprawy 
Monarchy którego prawa są niezaprzeczone". P. polskićj, czynił to zawsze z jćj uszczerbkiem. Lord 
Hernesv wyraża nadzieję, ufoy w dobrą wiarę An- Aberdeen i inni zadawali jćj prawie obelgi. Lecz 
glii że depesza ta nie jest autentyczną. Jakże ministrem który od początku aż do tćj chwili naj- 
mówić można o niezaprzeczonych prawach Cara więcćj działał przeciw Polsce, jest teraźniejszy pier- 
do Polski, kiedy prawa te polegające na trakta- wszy minister. Zadziwi to Izbę gdy się dowie że 
cie w najważuiejszćj części zgwałcone zostały gdy inne mocarstwa pragnęły nieść pomoc Polsce, 
w obliczu Europy. Francya proponować musiała szlachetny lord kładł temu tamę i zapobiegał tego 
przywrócenie Polski jako niepodległego i samoist- rodzaju usiłowaniom. Gdyby mowca sam był o 
nego państwa, a depesza szlachetnego lorda je podobnem postępowaniu wprzód usłyszał, byłby 
żeli ją dobrze powtórzył p. Ludwik Blanc, zdaje niemnićj zdziwionym. Sesya teraźniejsza, jak innie- 
Bię uznawać i stawać w obronie traktatu wiedeń ma, zmniejszyć powinna zaufanie kraju pokładane 
akie.o mówiąc: „iż J. K. Mość obstaje za ntrzy- w szlachetnym lordzie. Widział on go powstają- 
maniem i bytem politycznym Polski ustanowionćj I cego z swego miejsca i tracącego zimną krew, gdy 
1815 r. i za jej narodowemi instytucyam i". Tyle go własny poplecznik oskarżył o sfałszowanie^ de- 

■ 3 tVCZy r. 1831 i 1832. Od tego czasu kwe- pesz sir A. Barnosa. Dowodów w przedmiocie 
stvft nolska przeszła rozmaite fazy. W r. 1841 jak sprawy polskićj coraz więcćj przybywa, uprasza 
P Hennesy mniema, rząd rosyjski wydał ukazy zatem mówca sekretarza spraw zagranicznych aby 
do tćj chw:
tego kraju ..     „ v T „ . , „
krymska. Wiadomo iż rząd austryacki zawiadomi! 1831 i 1832 pomiędzy Francyą i Anglią, oraz 
rząd angielski iż gotów jest i gorąco pragnie od- korespondeneye wymienione pomiędzy Francyą, 
budować Polskę i żądał w tym celu od sprzymie- Anglią i Austryą w sprawie polskićj w czasie

1 1  A  ̂„ „ „ „ _ - . Tl   — no>n I  1 1 ?  I ;  ł tA r r n in r i  <1ATX710/171011 Q t P

pracę, jaką kiedykolwiek jaki monarcha przedsię­
wziął, pracę usamowolnienia ludu wbrew nieprzy­
jaznej arystokracyi (słuchajcie, słuchajcie!). Pra 
gnałbym tylko aby monarcha mógł zwrócić uwa- . 
gę na uczucie głębokiego rozczarowania, jakie kraj j5iemiS ma e 
ten ogarnęło widząc, że podczas gdy jedną ręką ’ konop 
iracuje nad wielkiem i wspaniałem dziełem, drugą za-1 WaPno Palone 
aje okrutne razy siły fizycznej bezbronnemu ludowi J Anyż y 

)ol8kierau. (duchajcie słuchajcie!) możemy tylko bła 
jać Monarchę i kierowników Rosyi, aby zwrócili na to 
uwagę, iż wielkie kwestye socyalne, jakie porusza

  _ ją, wymagają w pewnym stopniu dla ustalenia się ,.
nie uważa on bowiem kwestyi tćj by- moralnego zaufania i moralnego poparcia ze stro-1 n sarc^T

Konopie surowe 
międlone 

Szmaty białe

cent. wied. — 100
„ płaski . 

|Maź . . . .  
Terpentyna . 
Hubka . . .

W  B rytan ii do k sięcia  T alley ran d a . W  depeszy  Lajmnićj za rew o lucy jną, jest ona owszem zacho- ny ludów Europy. Rosya nie jest już oddzieloną 
w. B ry tam i uo ę  . , -------- ............................... ................. .............. — »  -  ak  dkwni(y  0d reszty Europy; stanęła ona kole­

jami żelaznemi i iilnemi środkami w ściśląjszero 
fizycznem zetknięciu z innemi narodami europej mieszane . . „ 

niebieskie . „ 
białe mięszane 
z kotonowemi .

czyszczony „

rzonych kontyDgensu 100,000 ludzi, Francya zgo wojny krymskićj. Pragnie również dowiedzieć się 
dziła się na tę politykę, lecz cóż uczyniła Anglia? °zy okólnik, wystósowany przez księcia Gorczj 

P. Hennesy rzekł dalćj iż niewiadomo jak się kowa w kwietniu r, b. do gabinetów europejskich 
wyraził rząd angielski w czasie wojny krymskići jest autentyczny? Nie żąda on aby go szlachetny 
w -zedmiocie Polski. Póżuićj nieco p. Nassau, lord przedłoży, wie bowiem że odpowiedź będzie 

7 flSłr,ffnjącą na uwagę z rozmowy stereotypową, it  okólnik odnosi się do świeżych wy- 
mianći w mlin 1854 r. z jenerałem Chrzanowskim padków angielskich i że byłaby niewłaściwem przeć 
który mówił- mam powód mniejpania, że Anstrya kładać go, Dla tego zapytuje jedynie czy okólnik 
myśli seryo ó odbudowaniu Polski. Jakkolwiek I jest autentyczny? Powiedziawszy tyle o przeszłości 

-^czyniła się wraz z Rosyą do podziału Polski, tćj kwestyi, pyta Dbę, czy świeże wypadki w Pol-
p i^  ' atoli że Rosya coraz eiężćj n a  nią ciśnie, see i obecna postawa ludu tamże me wymagają aby 

? niedawno list od Bourqueneya pisany | zwrócić niejako uwagę na ten przedmiot? Kied; 
Widziałem me«0 w Paryżu w którym mówi I Anglia stała się wspólniczką ucisku Polski, kied;
do przyjaciela ® 6 . ___________ , ________ » A n.L amiiai0 onnonhnoiA nrzywrócenia Polsce nieDodle-
że 
g li.
odbudowania Polski. .

P. Hennesy mniema że rząd Jej K- Mc ści zechce 
dziś dać niejakie wyjaśnienia w tym przedmiocie.
Ścisłe przymierze które istniało pomiędzy Anglią j 
Rosyą przed wojną krymską wywiera możewpływ 
na to nadzwyczajne postępowanie Anglii, W roan 
1830 margr. Lansdowne rzekł, że względem me 
których ważnych kwestyj poruszających Europę,

Bkiemi i niepodobna jćj będzie utrzymać dłużej 
owej chióskićj odłączności, jaka ją  w swoim cza
sie dzieliła od reszty świata. Rząd rosyjski oświe iUUoweui
eony i dobrze wszystkiego świadomy, musi wie-1
dzieć iż jedyną kwestyą, jaka obecnie porusza pu-j J rz P p7irâ pi7nii 
iliczny umysł Europy, jest uregulowanie kierunku 
ducha narodowego ludów. Musi widzieć jaki sku 
tek wywarło uczucie narodowe we Włoszech, jaki 
skutek wkrótce wywrze w Niemczech. W obec te 
go uczucia narodowości, budzącego się nawet tam 
gdzie je  uważano za wygasłe lub przygłuszone 
innemi intelektualnemi procesami lub uczuciami 
moralnemi, czyż rząd rosyjski sądzi, że cokolwiek 
dobrego może uczynić dla Polski, która przecho­
wała to uczucie niezłamane i nieprzyćmione przez 
tak długi szereg lat, prócz jeżeli ją do pewnego 
stopnia uzna i ureguluje? Jeżeli jest kraj jaki, któ­
ry więcćj nad inne potrzebuje uczucia narodowe­
go, to jest nim Rosya. Gdy wypadki naszych cza­
sów przejdą w tło historyi świata, obrona Sebasto- 
pola przez naród ro sy jsk i i armią rosyjską, wspo­
m inaną będzie jako jeden z najświetniejszych mo­
mentów uczucia narodowego i poświęcenia naro­
dowego, jakich kiedykolwiek dano dowody. Nie­
chaj jednak rząd rosyjski, który tak bardzo po­
trzebuje tego uczucia, nie sądzi, że może z przy­
zwoleniem i zgodą Europy, ciągle uciemiężać i 
doszczętnie tłumić narodowe uczucie Polski. Nie­
ma żadnego powodu dla czegoby te dwie narodo­
wości miały zostawać z sobą w antagonizmie 
lub zachowywać wzajemną odrazę do siebie i dą­
żyć jedna do zagłady drugiój. Przeciwnie jeżeli 
należycie uznane i odpowiednio uregulowane bę­
dą, mogą się z korzyścią połączyć i tam U3talić 
źródło siły, gdzie teraz jedynie jest słabość, (d. c. n.)

od
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Żywiec 7 lipca. Na dzisiejszym targu prak 
tykowano w przecięciu ceny następne w wal. austr.

Pszenica........................ (za mierzycę) . . . 5 25
Ż y to ....................................................  3’90
J ę c z m ie ń ...........................................   3*10
Owies.......................................„ ..................... 1-55
Groch....................................................   5-00
B ó b ..........................................................  4-50
Proso.............................................................
T atarka................................................  2-50
Kukurydza................................   . . .
Z iem niaki.............................. « . . .
Drzewo twarde . . . .  (za siągę) . .

„ miękie
K on icz ........................... (za centnar) .
S iano.........................................  . • •
Słoma w okłotach................. „ . . .

„ mierzwiasta . . . . . . . .
Mięso w o ło w e ................... (za funt) .
S ó l ................................................„ . . .
Łój ......................................
P iw o ................................ (za kwartę) .
Masło........................................   . . .

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

Z a g r z e b  8 lipca. Dziś na posiedzeniu sejmu 
prowadzono dalćj rozprawy nad nnią z Węgram* 
Zabierało głos ośmiu deputowanych, a między 
innymi prezes Mazuraniez. Jutro ma być koniec 

'  * - —  k t ó r y

członkowie tćj Izby zdają się lękać Rosyi, ieCz gdyby 
utworzone .było niepodległe Królestwo Polskie, 
stałoby się to hamulcem ambicyi rosyjskićj na 
Wschodzie i intryg rosyjskich w Europie. Prawdo­
podobnie w inuem zdarzeniu inny członek, wię 
kszy mający wpływ i pozycyą nit mówca, uczyni 
ważny wniosek w tym przedmiocie. Jeżeli to nie

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K ra k o w  9 lipca. Spóźnienie się przeszłego nu-1 obrad nad tym przedmiotem. Stipelić, który się 

meru dziennika o parę godzin i z tego powodu nie-1 wyraził, iż nienależy dotykać sprawy przeobrate- 
oddanie go w właściwćj godzinie na pocztę do roze- nia instytucyi Pogranicza wojskowego, lecz zosta- 
słania naszym abonentom, hyl° skutkiem prostegoI wić rzecz wyższemu rozstrzygnięciu, przyjęty byl 
przypadku. Uprzedzamy więc czytelników, iż formułka I przy wyjściu ze sali obrad przez publiczność o- 
używana niekiedy w innych razach: „Z powodów od znakami niechęci. _
Redakcyi niezawisłych numer dzisiejszy spóźnił się" P a r y ż  8 lipca. Monitor donosi o zam ianow ar 
nie może się tu stósować. Powody i tym razem były niu p. La Guerroniere senatorem. ,
od Redakcyi niezawisłe, ale zawisłe były od prasy po- M e d y o l a n  8 lipca. Perseveranza donosi: Doia 
spiesznćj, która w ciągu odbijania dziennika doznała 5go przyszło  w Neapolu do zajść m iędzy robotni 
jakowegoś szwanku. Przeniesienie więc całego składu kami przy nowej stacyi kolei żelaznej w Portici; 
y _ _•__  ___  ____ ___ IQr*o7tnwano wip.ln nr»T«otnikiSw.— Tenże dziennik

Oprócz ogólnćj wzmianki o przyjęciu obu po­
słów sejmu węgierskiego przez JCMość, nie znaj­
dujemy w dzisiejszych dziennikach wiedeńskich 
(z wtorku) żadnych szczegółów ani też skazówek 
mogących rzucić niejakie światło na prawdopodo­
bną rezolucyę cesarską. Wprawdzie Donau Ztg 
organ ministeryalny zapewnia, iż poza patenta z 
d. 26 lutego ani na jotę nie odstąpi odpowiedź, 
wszelako, gdy w tym przypadku idzie o sprawę 
bezpośrednio koronę obchodzącą, zdanie organu 
ministeryalnego nie może być jeszcze poczytane 
za pewnik matematyczny. N. Pan przyjmował pre­
zesów Izb węgierskich w obecności bar. Vaya, p. 
Szógyenyi, hr. Szecsena, jenerała hr. Crenneville i 
osób do dworu należących, a z ministrów nie by­
ło żadnego prócz wspomnianych ministrów wę­
gierskich. N. Pan oświadczył podobno po przyję­
ciu adresu, iż z zadowoleniem widzi, że sejm wę 
gierski przedkłada mu swoje życzenia i żądania 
w formie odpowiedniej, i że wkrótce prześle sej­
mowi obszerne i otwarte wyłuszczenie ważnych 
kwestyj w adresie tym zawartych. Wraz przybyło 
do Wiednia dziesięciu magnatów węgierskich ma­
jących wpływ w kraju i dobrze widzianych u 
dworu, którzy będą również wzywani przez mini- 
steryum do wyjaśnień i opinii.

Wytrwałość i cierpliwość w mieszkańcach Kró­
lestwa, a ostre i prowokacyjne środki przez rząd 
rosyjski w Warszawie przedsiębrane, wzrastają 
z dniem każdym. Silne patrole przebiegają w dzień 
i  w nocy ulice miałta, w ogrodzie Krasińskim 
obozuje parę batalionów wojska, w ogrodzie Sas­
kim zamknięto boczne bramy w d. 7 t. m., mia­
sto wygląda jakby w pełnym stanie oblężenia. 
Przybył nawet do \Varszawy nowy oberpolicmaj- 
ster z Moskwy, Potapow, a z nim 6ciu komisarzy, 
wkrótce zaś przybyć ma 200 polieyantów rosyj­
skich. Mimo jednak tych gróźb i prowokacyj, lu­
dność idzie spokojnie raz obraną drogą protesta- 
eyi moralućj; mimo bezprawnego zakazu śpiewa­
nia pieśni narodowo - pobożnych, śpiewa takowe, 
gdyż prawo tak kościelne jak  krajowe pozwala 
na to; mimo świeżo wydanego przez Dyrektora 
Oświecenia publicznego i Wyznań rozporządzenia, 
aby duchowieństwo nie poświęcało pomników po­
stawionych na grobach poległych ofiar, poświęce­
nia to nie zakazane prawem odbyło się. Wspom­
niana przez nas rozporządzenie Dyrektora Wyznań 
i  Oświecenia, nadesłane nam właśnie z Warszawy, 
podamy w następnym numerze.

Rząd rosyjski chociaż jeszcze nie przedsięwziął 
poboru wojskowego, zwiększa swe siły wojenne, 
o ile tylko zasoby finansowe i usposobienie wło­
ścian niechętnych wszędzie rekrutacyi, na to po­
zwalają. Już przed parą miesiącami donieśliśmy, 
iż powołał w szeregi część urlopowanych żołnie­
rzy, to jest urlopowanych czasowo i postawił na 
stopie wojennćj korpusy 2gi i 3ci, stojące w Kró­
lestwie i na Wołyniu, oraz 5ty stojący na Ukrainie 

„ i Podola; teraz powołuje pod broń urlopowanych 
60 — I nieograniczenie i usiłuje postawić na stopę wojen- 
54 — | Qą korpusy lszy znajdujący się na Litwie, oraz 

‘ grenadyerski stojący w guberniach rosyjskich nowo- 
;rodzkiej, pskowskiej i moskiewskiej. Czy korpusy 
ty i 6ty, rozłożone w głębi Rosyi środkowej l 

południowej od Moskwy do Samary i Kaukazu, a 
będące ledwo w kadrach, będzie usiłował posta­
wić na stopie wojennej? — dotąd nie wiemy. 
Wszystkie oddziały wojsk były przeglądane przez 
wyższych jenerałów w ciągu maja i czerwca, jak 
to opisuje w powyżej zamieszczonym liście kore­
spondent z Wołynia, a jenerałowie lustrujący 
mieli przemowy do oficerów okazujące, iż przy­
gotowują wojsko do wystąpienia przeciw ja- 
timkolwiek ruchom wewnętrznym. Jnż wyżej w 
jrzypisku naszym do listu z Wołynia wskazuje­
my, że ten a nie innny powód ma rząd rosyjski 
w wzmacnianiu obecnie swych sił wojennych; 
zresztą już kilkakrotnie przedstawialiśmy, że we­
wnętrzny stan państwa nie pozwala Rosyi wystą 
ńć zaczepnie na zewnątrz, łecz przeciwnie stan 
ten coraz groźniejszy zmusza rząd do zwiększę 
nia sił dla utrzymania swego systemu wewnątrz.

Wiadoma już czyteluikom z depesz treść mowy 
Henneseya w parlamencie angielskim 3go t. m., 
w której tenże interpelował ministrów o zaniedbanie 
interwencyi w sprawie polskiej i żądał przedłożę^ 
nia Izbie korespondencyi dyplomatycznej w tej 
sprawie. Gdy teraz otrzymaliśmy w Timesie spra­
wozdanie z tego posiedzenia, mowę tę i odpo­
wiedź ministrów podajemy wyżej w dosłownej o- 
snowie.

Odbywają się teraz podobno ważne narady dy­
plomatyczne u wód w Vichy, gdzie od 4 t. m. 
przebywa Cesarz Napoleon. Albowiem zjechali się 
tam różni dyplomaci i mężowie stanu francuscy, 
a nadto kilku posłów zagranicznych. Jest tam ks. 
Gramont poseł francuski w Rzymie, hr. Moustier 
poseł przy rządzie austryackim, hr. La Tour d’Au­
vergne były poseł francuski w Turynie, ministro­
wie Baroche i Rouher, marszałkowie Pellissier i 
Randon, pczyboczny sekretarz cesarza ManquarJ, 
nadto ks. Metternick poseł austryacki, hr. Arese 
nadzwyczajny poseł włoski, Vely-pasza poseł tu­
recki. .

Król Praski wyjechał w poniedziałek do Badcn- 
Baden.

Spór duńsko-niemiecki zbliża się do rozwiąza- 
nia.Lada dzień wyglądają ukończenia układów pro­
wadzonych między Anglią a Prusami, a skoro re­
zultat ich będzie wiadomy, wydziały Bundestagu 
do sprawy duńskiej złożą z tego sprawę, a Bun­
destag zapewne zgodzi się. Gazeta KrzyŁowa 
twierdzi, że rząd duński wystósował okólnik do 
mocarstw, zapewniający, że niemyśli o wcieleniu 
Szlezwiku.
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na inną prasę, tudzież pewne techniczne trudności, 
wpłynęły na to opóźnienie.

aresztowano wielu uczestników, 
donosi z Turynu z 7go b. m. Lavalette odmawia

Roboty około wybrakowania ulicy Grodzkićj | przyjęcia posady pełnomocnego ministra w Tnry-

OsUtaie depm e telegraficzne „Czas«T.
W i e d e ń  9 lipca wieczór. Dzisiejsza Oesterrei- 

chische Ztg pisze: Dzisiaj odbywa się narada mi­
nistrów pod przewodnictwem samego Cesarza z pow 
dn odpowiedzi na adres węgierski. Wieczorne wy­
danie Wanderera podaje wiadomość, że w nad­
wornej kaacelaryi węgierskiej oibywają się dz 
siaj narady nad odpowiedzią na adres węgierais . 
Obecnymi są obaj kanclerze bar. Vay i p. Szo 
gyeuyi, hr. Szecsen, hr. Barkoczy, hr. Appony , 
hr. Zichy.

Antoni K/obukowtki, redaktor odpowiedzialny
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C Z A S z Środy 10 Lipca 1861.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
I i r a W ó w  9 lipca.

Banknoty polskie zs 100 złr. now.. . . zlr
Bubie obrączkowe agio..........................
Talary pruskie za 150 złr. now. . . . .
Srebro nowo.............................................   Ar.
Półimperyały rosyjskie..............................„
Napolcondory 20-ir...................................... „
Dukaty holenderskie w ażne........................

„ anstryackie..................................... »
Listy zastawne galic. z kupon, na mon. kon.„ 

„ „ „ „ nawal.anst „
Obligacje indemn. i  kuponami....................„
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup . „ 
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłatą 70% ,

» » a a * fi
Listy zastawne polskie z kuponami . . złp

I l  i e i l e ń  9 lipca. (telegraf.)
5% Metaliki . . . . . . . . . . . . . .
5% Pożyczka narodowa..............................
Al eye banku naród, w ied eń s ...................

g banku kredytow ego......................
Srebro.....................................................................
liOudyn 10 funt is te rb ..............................
1 >ukat pojetynezy .   .......................

odzkie . . 
•ajów kor..

l.osy poi. skarn

W ie d e ń  8 lipca.
P oż ycz ka  sk a r b o w a

5% Metaliki na wal. austr.........................
i>% Pożyczka narodowa..........................

% Metaliki na mon. konw.  ...............
:■% Oblig. indemniz. niższój Austryi . .
; % „ „ węgierskie. . . .
■ % fi „ chorw. slow. ban.
i>% „ „ galicyjskie. . . .
:.% „ „ bukowińskie
• % b » siedmioi
■’% „ t> «nnych
i>% Pożyczka nowa wenecka...................

L is ty  zas tawne  
5% banku naród. 12 miesięczne . . . .

„ „ „ b letnio. . . . . . .
, „ „ 10 letnie. . -  . . . .
, „ „ losowane w wal. austr.

4% Tow. kredyt, galicyjskie...................
P ożyc zk i  lo t e r y jn e

,ro. z r. 1860 cafe . . . .  
z r. 1835 cale . . . .  

" ,  fi z r. 1854 na 4% . . .
Bilety rentowe C o m o ..............................
Losy zakładu kredytowego.......................

fi trycotskie na 4 / , ° / . ......................
.  żeglugi par. na Duuajn...................

Księcia Esterhazego na 40 złr. . . 
Księcia Salm „ 40 B . . .
Księcia Pslffy „ 4 0  « . . .  
Księcia Clary „ 4 0  „ . . .
Hr. S t Geaois „ 40 „ . . .
Miasta Budy „ 40 „ . . .
Księcia Windischgratz 20 „ . . .
Hr. Waldstoiu * 20 „ . . .

„ Hr. Keglewicza „ 10 „ . . .
A k c y e  b a n k o w e  i p r zemys łowe

Akcye banku naród, austr........................
„ zakładu kredytowego...................
„ żeglugi parowćj na Dunaju. . . .
„ kolei północn6j Ces. Ferd. . . . .
„ „ rządow ój................................
„ „ zaehod. Ces. Elżb..................
,  „ Pardubickiój...........................
„ b Nadcisańskiój........................
„ „ Południowćj............................
„ „ Galicyjskiej  ................

Kursa  zagran iczne  (3 miesięczne)
tm&łerdam 100 zł. hol........................... „
ugsburg 100 zł. uadreń. ,

lerlin 100 tal..................   ,
'’rai.kfurt u. M. 100 zł. nadr. 
łenua 100 lirów pieru. . . 
lamburg 100 maików . . .
Lipek 100 tal....................   ,
Uwamo 100 lirów...............
Londyn 10 funtów...............

100 franków . . . .
W a lu ty

Cesarskie k o ro n y ...............
„ pół korony . . .
„ 4 .kity na wagę .
„ „ obrączkowe

Złoo al tnaroo . . . . . .
Napoieondory . . . . . . .
Suw ereny............................
Fry dry k i ..............................
Lrndory  ...................
Sowereny angielskie. . . .
Imperyaiy rosyjskie . . . .
Srebro ..................................

■  kupony • • • • • •

Talary związkowe...............
Praskie bilety kasowe.. . .

L w ó w  6 lipca,
Dukat holenderski ..............................

.  austryacfa . . . . . . . . . . . . .
Póhmperyał* rosyjski.....................................
Kubel rosyjski.........................................
Talar p r u s k i .................................................
Listy zastawne galic. bez kupon. wal. austr. 

.  „ „ „ „ w mon koa.
Oblig. indemn. bozknpou...............................
Potyczka narodowa bez kupon...................

W a r s z a w a  8 lipca.
Półimperyały...........................................rubli
Obligf skarbowe  ....................... ,

kupon .....................................
Listy zastawne 113 o k resu ................... rubli

kupon .....................................
Akcye kolei ielazndj warszawjko-wiedeńskiój

W r o c ł a w  8 lipca. 
Banknoty anstryackie w mon. nowój
Polskie bilety bankowe......................

„ listy zastawne................ ....
Poznańskie listy zastawne 4jj 

.  .  „ 3 ‘
Obligi koiei krak.-szląsk,

żędajęl pł»c$
350 342
111 1C9
721 71}

138 137
11 35 U  15
11 15 10 95
6 47 6 37
6 57 6 47

S6 — 85 —
i l  75 81 —
7 50 66 60

89 50 79 25
151 149
65 64

99; 98}
złr. a
68 CO
80 35

749 —

174 30
138 25
137 50

6 57

32 — 61 75
30 50 80 40
69 — 68 75
90 — 89 —
69 75 68 75
69 — 68 -
66 59 66 —
60 25 65 50

; 65 50
38 50 87 50
90 — 89 —

100 99 50
103 1C2

93 — 97 —
S7 — 86 75
6 - 85 —

84 75 84 65
116 25 11550

39 25 88 75
17 — 16 50
117 75 117 25
125J 124}

97 50 96 50
95 — 94 —
19 — 38 50
38 — 37 50
36 75 36 25
38 — 37 50
37 36 60
22 75 22 25
25 75 25 25
15 — t4  50

719 747
173 50 17330
429 428

1975 1973
269 — 268 —
171 — 17050
120} 120}

— 147
220 218
149 75 149 25

117 50 117 25

117 75 117-50

103 50 103 25

1S920 138 75
54 90 54 80 ,

19 4 19 — •-

6 68 0 56
6 58 6 56

— 6 54
11 9 U 7

— 1» 15
— U  70
— 11 35_ 13 95
— 11 37

138 137}
138} 137}

2 8) 2 8

6 57 6 47
6 58 6 50

11 45 11 25
2 18 2 15
2 9 2 4

91 40 80 40
85 50 84 50
66 75 65 75
91 — 80 —

5 75
91 91 91 58

— 1 Sa­
14 99} l i  96;

—
- _ 2 J

3!S

Renta
l* a r y ź  5 lipca.

Konsolo
L o n d y n  5 lipca.

Szozepanowski inżyn., ZaMerzoweki Aloksamler bnd., Iłr. Jó- 
zof Wielopolski, Mazarakowa Emilia, Mieroszowski Leonard 

ł. dókr, Józef Adler kup., A'ojza Adamska, Franc, Lipni­
ki, Trojaoki Emil ob. z Królestwa.

Wyjechali: Józef Bobrowski, Hr. G.ochoiska wł. dóbr do 
1’iednia. Konstanty Peucker ob. do Galicyi. Olympia hr. Bo­
rowska, W iktor Bogusławski wł. dóbr do Galicyi Cypryan 
lowioki, Emilia Gadon żona grzęd., Joanna Radziszowska do 
żozawnioy. Nowakowski Jan ob. do Iwonicza.
HOTEL POLLERA. Franciszek Schneider inż. z Tarnowa, 

an Młynarz adw. z Pragi. A. Gerber kup. z Wiednia. Ilelc- 
a Habngowicz ob. z Podola. W iktor Wojciechowski właso. 
5br z Rzeszowa. Oskar Kobcrg kup. z Warszawy. Frydc- 
yk Steger kop. z Szwajcaryi. Antoni Masłowski prywatoy 
Galicyi. Józef Zapalski wł. dóbr z Węgrzynowio. Stanisław 

bar, Konopka wł. dóbr z Nagaszyna. Adam hr. Loż w ł. dóbr 
Bobina. Edward Kubicki adm'nistr. z Szczepanowie. August 

Bleck kupiec z Białej. Fclioya Jabłońska ob. z Warszawy^ 
Karol Rolle urz. poczt, z Dębicy. Aleksander hr- Przeżdzieoki 
wł. dóbr z Warzzawy.

I n s e r a t y .
T ^B L T iek tó re  najnow sze dzieła wydane nakładem księ- 
I mhM garni W arszawskiej Aleksandra Notooleckiego 

przy ulicy K rakowskie Przedm ieście w prost kolumny 
Zygm unta Nr. 457 , które treścią  sw oją i nader przy­
stępną ceną, doznały bardzo przychylnego przyjęcia 
takow e nabyć m ożna w tutejszych księgarniach, m iano­
wicie: w składzie głównym p. W .t Wielogłowskiego 
w  K rakow ie, —  oraz u p. J. K. Zupańskiego w P o ­
znaniu :
Illustrowany Sbarbczyk Polski.

HISTORYA POLSKA
'wierszem opowiedziana przez M. Jlnicką, z  dodaniem 
do każdego panow ania prozą w iadomości historyczny 
p. I. B. W., z m uzyką do niektórych, układu Stan. 

Moniuszki,
ozdob’ony 45 drzeworytami popiersi Królów polskich i 33 ry  
cin z ważaiejszych wypadków dziejowych.— Dziełko to prze­
szło 300 str. druku obejmujące. — Cena złp. 13 gr. 10, — 
na papierze welin, opraw. złp. 16 gr. 20.

p o b o ż n y c h  i b o g o b o j n y c h  P o l a k ó w  i P o l e k ,  
ofiarowane młodemu wiekowi p J. Śmigielską, 

Serya I. — Dziełko to do 390 str druku obejmujące.— Ce­
na złp. 6, — na papierze białym z 4ma rycinami i okładką 
litografowaną złp. 8, — opraw. z ł; . 9.

Toż samo dziełko Serya II (po cenie jak wyżój).

G im n a sty k a  dom ow a
d l a  p ł c i  ż e ń s k i ć j .

Praktyczny wykład wykonywania ćwiczeń oiała zapewnia- 
. jcych zbawienno rozwinięcie sił i wzmocnienia zdrowia, z 21 
drzeworytami, przez Dra M . K loss, przełożył J. B. W .— 
Cena złp. 4.

NOW E POEZYE
T E O F I L A  L E N A R T O W I C Z A

w 2eh częściach, wydanie II.
Dzieło to w starannem wydaniu, obejmujące 270 stronic 

druku, kosztowało w pierwszem wydaniu złp. 10, ku wię­
kszemu upowszechnieniu tworów tego znakomitego poety, ce­
no w 2ój edycyi oznaczyłem złp. 3 gr. 10.

Sześć śpiewów historycznych
S t .  M o n iu s z k i.  (754-3) 

S ł o w a  M a r y i  J l n i c k i ć j .

i
72} i
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10%;
— 1 96}

67 70

89}

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :

z Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia 
i Wrocławia 7 rano; 3 . 15  po połud. a p  
do Ostrawy (przez Bogumin (O derberg) do 
Prus) 9 . 45  rano = r  do Rzeszowa 5 . 35 
rano; =  do Przemyśla 10. 3 0  rano; 8 . 40  
wieczór; do Wieliczki 7 . 2 0  rano. 

z  Wiednia do Krakotoa 7 rano; 8 . 3 0  wieczór, 
z  Ostrawy do Krakotoa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6 . 3 0  rano; 2 . 6  po południu, 
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 4 8  po połu­

dniu; 7. 5 0  w ieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 2 . 2 5  po  p o lu d n iu =  z Prze 

myślą 7 . 15 rano; 8 . 15 wieczór.
P r z y c h o d z ą :  

do Krakowa, z Wiednia 9 . 45  rano; 7. 45  wieczór. —
Warszawy 9 . 45  rano; 

:z Ostrawy (przez Bogu- 
PrUS) ^  w inr^ńr —t—

z Wrocławia i 
5. 27  wieczór =
min (Oderberg) z Prus) 5 . ^27 w ieczór =  
z Rzeszowa 8 . 40  wieczr; =  z Przemyśla 
0. 15 rano; 3. po połud.; z Wieliczki 6 . 40
wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 11. 51 przed południem. =  
do Przemyśla 0 . 4 8  rano; 6 .  po południu.

Przyjechali od 6 do 8 Lipca.
HOTEL SASKI. Józof Wirocki, Chł^dowski Otto wł. dóbr 

Ks. Męlęcki Karol prob , Konstanty Kiemicki wł. dóbr z Ga­
licyi. Śląski W ładysław wł. dóbr. Ccmur Ludwika ob , Za­
rzycki Roch wł. dóbr, Wodmcki Józef Dr med., W ładysław

V UMOWIE,
kompletnem wyrestaurowaniu i urządze- 
w sposób, aby wszelkim słusznym wy­

daniom odpowiedział i tak miejscowe jak 
nież zamiejscowe k o n k u r e n e y e  wy- 
mał, a nawet niskością cen takowe prze- 
sszył, poleca i o łaskawe przekonanie się 

szanowną podróżującą Publiczność uprasza. 
( 686- 7 - 10)  zim D m  J s C t F i c i i i ,

W łaściciel.

D o  panów

F. Wertheima i Wiesego
c . k .  u p rz y w . f a b ry k a n tó w  

w  W IE D N IU .
K l a u s e n l m r g  2 2  M aja  1861 r. 

praw dziw ą przyjem nością, uznaje odpowiednie u- 
zenie ogniotrw ałych i przeciw włam aniu się zabez- 
:ających kas, w fabryce panów  w yrabianych, cze- 
aw dzięczam , iż zam ierzona u mnie kradzież nie po­

w iodła się, gdyż oprócz popsucia zam ków  żadnej szko ­
dy nie poniosłem. R ów nież z ukontentowaniem uznaję 
odpow iednią konstrukcyę tychże zam ków , poniew aż na­
wet uśiłow anie otwarcia tychże przez tutejszych ślusa­
rzy nie powiodło się. T e okoliczności pow odują mię 
pow yższe zdarzenie do powszechnej podać wiadomości.

Z wysokiem poważaniem ,
Kohn Sandor Hurtownik.

D o p a n ó w
F. Wertheima i Wiesego

c . k . u p rzy w . fa b ry k a n tó w  
w  W IE D N IU .

T a rn ó w  9 M aja  1861 r.
W czoraj po północy wkradli się złodzieje do mego 

kantoru i usiłow ali w łam ać się do kasy  od panów ku­
pionej, co jednak  niemożliwem się okazało, przeto u ra­
tow anym  zostałem  od znacznej szkody. Niemogę prze 
to zaniedbać w ynurzenia panom mego podziękowania 
za tak godne w yroby panów.

P iszę  się z wysokiem pow ażaniem ,
J. H. Bernstein Hurtownik.

WDOWA w  średnim  wieku, wykształcona, szu­
ka w jakim domu obywatelskim tu w Kra­

kowie lub też na wsi pomieszczenia w charakterze bony, 
tow arzyszki lu b  do zarządu (gospodarstwa, a to
przy umiarkowanych żądaniach z tem dla siebie zawarowa- 
niem, ii  więcój jćj idzie o dobro i przyzwoite obejście niż 
wynagrodzenie. Bliższą wiadomcóć można powziąóó w Eks- 
pedy cy l  te^O d z ien n ik a  ustnie lub na listy frankowane.

P R A W N I K
mający

p ra k ty k ę  a d w o k a ck ą ,
z n a jd z i e  n a t y c h m i a s t  u m i e s z c z e n i e  u  N o ta -  

r y u s z a  n a  p r o w in c y i .
U b ie g a ją c y  s ię  z e c h c ą  w sk a z a ć  m ie js c a  po p rze- 

d n ić ) p ra k ty k i.  —  Z g ło sz e n ia  s ię  p is e m n e  za  l i s ta ­
m i fra n k o w a n e m i lnb u s tn ie  p rzy jm u je  A d m in i-  
s t r a c y a  „ C z a s u . “

Do Wiadomości
Posiadaczy Listów Zastaw nych

KRÓLESTW A^POLSK I EGO.
Z końcem bieżącego miesiąca odcie0tym zostaje

ostatni kupon od Listów zastawnych Królestwa Polskiego,
należy przeto postarać sieo

o n o wy  a r k u s z  k u p o n o w y .
na nastecpne lat siedm sfużyć mający.

Z  d n i e m  1  L i p c a  r k  rozpocznie się w Dyrcltcyi głównej Towarzystwa kre 
dytowego w Warszawie wydawanie tychto nowych arkuszy; m a m  p rz e to  h o n o r  z a w ia d o m ić  
n in ie jszem  Polskie Listy zastawne posiadających, iż D om  m ó j z a tru d n ia  s ię  o b e c n ie , ta k  ja k  
}0 p o p rz e d n ie m i ra z y  b y ło , z a o p a try w a n ie m  zg ła sz a ją c y c h  s ię  w  n o w e  k u p o n y , b io rą c  na  
się  o b o w iązek  z w ra c a n ia  k a ż d e m u  p o w ie rz o n y c h  m i ty m  k o ń c e m  L is tó w  z a s ta w n y c h  w  czasie  
ile  b y ć  m o że  n a jk ró tszy m .

“ w Jnia 12 C“ rwca ,861- Antoni Hoeteel
 18 a i i k l e r

UWIADOMIENIE.

(663-5-6) ' 'J

Niżej podpisani podają niniejszem do wiadomości, iż naj­
bliższe ciągnienie lo S Ó W  la r .  S a i n t -  G le i lO iS  nastąpi

dnia 1 Sierpnia rb.
Plan losowania tej pożyczki loteryjnej uposażony jest kwotą 

złr. 8,823,240 m. kv które na wygrane po złr. 70,000 — 
50,000 — 30,000 — 20,000 itd* podzielone są.

Najmniejsza wygrana, która na taki los w  cenie 4 0  zfr. 
wypaść i n i l S i ,  wynosi kwotę złr. G 5 , a podnosi siec sto­
sunkowo aż do — ’S'l® — £§© z^r. mon. kow,

Wydawanie tych losów powierzone jest wyjąikowo domowi ban 
kiershienra S. Schuller i Spółka w Wiednia, mającemu udział w tem 
przedsiębiorstwie.

Wiedeń w Maju 1 8 6 i. (757-2-7)

S. M. Rothschild Hermana Todesca Synowie.
Losy te są do nabycia w  Krakowie u p. J ó zefa  Bartla,.

N in ie js z e m , porlajemv do wiadomości, iż od dnia 15 Czerwca 1861

Skład główny Blachy cynkowej
panu JOZEFOWI BAHTL w Krakowie

oddaliśmy, któren to Dom handlowy naszego wyrobu b l a c h ę  c y n k o w ą  we 
wszystkich gatunkach po cenncll fabrycznych sprzedawać będzie.

Z a rzą d  huty Emilii Pauliny
Gf. KRAMSTA w  Gliwicach.(701 6-10)

em zaczęto i u nas pośw ięcać pielęgnowaniu zębów  ow ą staranność, na ja k ą  w tak wysokim 
lin zasługują, ażeby się od cierpień i nieprzyjem ności ochronić. Żaden ból nie je s t dokuczliwszym ,Z czasem 

stopniu

jak  ból zębów; naw et i piękna Helena z brzydkiemi zębami i w skutek tego z nieprzyjemnym odorem 
ust, niebyłaby znalazła starającego się o jej rękę, a ów w historyi znany minister, którego młody 

książę do w ładzy przyszedłszy, na stan spoczynku oddalił, poniew aż wielkiej nieprzyjem ności z powodu nie­
zdrowych zębów  sędziwego m ęża stanu  doznaw ał, niebyłby um arł z  rozdartem  sercem. Nigdy zatem nieda się 
zastosow ać tak słusznie se n s : „ p r i n c i p i i s  o b s t a  s e r o  m e d i c i n a  p a r a t u r “, ja k  do zębów , który to 
sens oddaliśmy najlepiej przysłow iem  naszem : ^ s t a w i a j  g r o b l ę  p ó k i  w o d a  m a ł a . “ —  Przy najmniej 
szem powstaniu jakiego bólu zębów  używ aj zatem

POPPA ANATERYNOWĄ WODĘ DO OST,
a zastrzeżesz się przed w szelkiesii szkodliwemi skutkam i, jak ie  zaniedbanie obow iązków  ku swej w łasnej o- 
sobie tak często za sobą pociąga. „ U w a ż a ć  n a  s i e b i e “ je s t pierw szą regułą, jeżeli kto w ogólności chce 
zdrowym pozostać ; szczególniej zaś tyczy się to zębów . W szystkie słabości byw ają więcej uwzględnione jak  
ból zębów , przecież je s t on nietylko najdolegliw szą słabością, ponieważ często prześladuje osobę, jak  długo 
żyje, lecz oraz najnieprzyjemniejszą. Zw ykle zw raca się uw agę na to , ja k  w ażną rolę zęby w naszej historyi 
słabości odgryw ają, aż  wtedy gdy mocno boleć zaczynają i je  w yrw ać trzeba. W tedy zaś  ju ż  je s t zapóźno 
wtedy m oże pomódz tylko radykalny środek, żeby złe z k o r z e n i e m  wydalić.

Chociaż wprawdzie Poppa Anaterynowa woda do ust znajduje się w używ aniu w każdym  znaczniej­
szym  domu, uw ażam y przecież za potrzebne na jej skuteczność zw rócić uw agę i tych którzy j ą  dotąd 
nieznąją.

Jest ona najdoskonalszym  środkiem zachow ania zębów  zdrow o, zastrzeżenia ich od bólu, oraz naw et 
w przypadku rzeczyw istego bólu, do zapobieżenia wzm aganiu się bólu. S łuży  do czyszczenia zębów w ogól­
ności, nawet w tych w ypadkach, gdzie się osad na zębach formować zaczyna: w raca zębom ich piękny na­
turalny kolor, okazuje się niemniej skuteczną w utrzym aniu w czystością sztucznych zębów , łagodzi ból dziu­
rawych lub nakruszonych zębów i leczy w początkach trupieszenie zęb ó w ; goi nadbrzm iałe dz iąsła , umacnia 
kiwające się zęby i je s t  pewnym środkiem leczącym krw ią zachodzące dziąsła. Również skutkuje przeciw 
gniciu dziąseł, w boleściach reum atycznych, je s t nakoniec nieoszacowanym  środkiem do udzielania ustom
przyjemnego odoru oddechu, oraz do w ydalenia ju ż  istniejącego nieprzyjemnego oddechu.

Skuteczność, jak ą  się woda A naterynow a pana Poppa szczycić może, dowodzi nietylko jej ogólna wzię- 
tość jako  środka leczącego, lecz oraz najpochlebniejsze listy które w tym w zględzie z wielu stron otrzymał. 
Znąjdziemy między niemi św iadectw a księżnej E sterhazy, hrabiny Fries, hrabiego Filrstenberg, barona Pereira, 
doktorów Oppolzer, Haller, B rants, kawalera Schaffer, itd. (285-7)

S k ł a d  t e j  w o d y  A n a t e r y n o w e j  do u st znajduje się w W iedniu w znaczniejszych aptekach, na
prowincyi zaś we w szystkich w iększych m iastach, mianowicie w Galicyi utrzym ują j ą :
w KRAKOWIE: p. Tomasz Górecki, p. Józef Jahn 1 p Leon Feintuch. 

w e L W O W I E : p . B ie r z e c k i, p. P  Iffik o lasc li. p. JLaneri i p 
p. T onianek  aptekarze; — p. I I .  H ofm ann, p. B o n ifa cy  S tiller

i p. J o z e f  H lc in  kupcy.
w Andrychowie p. H. Unger.
„ Bełzn p. Hryrmk tpt.
„ Bilskn p. Schaffran.
„ Bialćj p. Stańko aptekarz.
„ Bochni p. p. Nicdziclsk*.
„ Bdbrce p. Jak Zar-itz. 
b Brodach p. apt. Deckert.
„ Buczacsu p. Czerknwski.
„ Brzożanach p. B. Fastenhecht i p. Zmin- 

kowski aptekarz.
„ Czemiowench p. R ó ż a ń s k i ,  p. Zaeha- 

ryaslewicz i p. Sohally.
„ w Drohobyczu p. Klaskowski.
„ Dydowie p. Kordecki.

w Dembicy p. apt. Herzog.
„ Dsbromilu p. A. Krotoivski.
„ Grybowie p. A. Musżyńaki.
„ Jarosławiu p. Ign. Bajan.
„ Kołomyi p. H. Laden.
„ Krynicy p. M. Nitribitt apt.
„ Lublanach p. Jan Glatz.
„ Lutowiskacb p. M. Koniecki.
„ Monasterzyskach p. Łipzchńtz.
„ Przemyślu p. Machulski i pp. Gajdctsoh 

ka i Syn.
„ Przeworsku p. apt. Janiszewski.
„ Prelantich p. Winternitz.
„ Radautz p. Tcichma-. n.

w Rozwadowie p. K. Marecki.
„ Rzeszowie p. Ig. Schaitter.
„ Samborze p. apt. Kriegseisen i p. Ro- 

sonheim.
„ Sanoku p. Jaklitsch.
„ Stryju p. apt. Sidorowicz.
„ Stanisławowie p. A. Tomanck i spdlka 

i pp. bracia Czuczawy.
„ Tarnopolu p. Latinek i p. A. Morawets
„ Tarnowie p. J. Jahn i p. Milikowski 

księgarz.
„ Wadowicach p. Foltin.
„ Zaleszczykach p. Kodrębski i spółka.
„ Złoczowie p. Gotłwald.

S P O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G IC Z N E .

j l ś
wys. bar. 

w lin. par.
praei 

O’ Reanm.
326 64
27 16
28 06

stan eiep, 
podług

Reanmura.

-f-17’6
1 3 2
11’7

wiljotn.
powietrza
względna

60
93
90

kierunek 
i natężenie wiatru

zachodni mocny 
V slaby

stan
n i e b a

pogoda z chmurami

Zjawiska
napowietrzne

w nocy deszoz

zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od do

f- 6 ’0 + 1 9 ’ 2

One Dame franęaise
dńiirerait tronver a la Campagne un engagement p o o r  d e u x  
n i o ls . — S’adresser Rue de Pigeon Nro 182/u7(, Gmina III 
au rez-de-chausscz. (764-2-3)

Nowa Golarnia
otw artą została  w ulicy Szewskiej przy samym Rynku 
głównym w domu JW . Hr. W odzickiego. ( 766- 2- 3)

Podpisany ma zaszczyt uwiadomić szanowną 
Publiczność, iż  otworzył swą pracownie

POZŁOTNICTWA,
podejmując się  wyrobu

r a m  z ło co n y ch  i r z e ź b
rozmaitych, oraz robót kościelnych jakotćż salonowych za n- 
miarkowane ceny, przytem zamówienia jak najspieszniój usku­
tecznia. A K H I I I T L T .
(765-2-3) w Krakowie ulica Fioryańska Nr. 365/-,..

Hakład kuracyi wodą
i gym n astyk a w  K is ie lc e

o tw a rty
je s t przez całą zim ę równie ja k  i w lecie. 

Z akład  ten w krótkim czasie zyskał wieloma pomyśl- 
nemi kuracyam i odgłos w kraju, który i nadal podpi­
sany starać się będzie podnieść i stwierdzić pracą cią­
g łą  i usiłow aniam i utrzym yw ania tego zakładu na ró­
wni z nauką o hydropatyi tak szybko się obecnie roz­
w ijającą. (378-9-12)

Franciszek Medwey. 
w Kisielce.
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V U l | | 0 C T |r a  etanu wolnego oddająca się e d u l ł a c y i  
S I  IUSDAbbLM; p n n i e n e b ,  życzy sobie przyjąó miejsce 
guwernantki; — uczy gramatykalnie i podług najkorzyst­
niejszej metody języków francuskiego i włoskiego  ̂ — Bliż­
sza wiadomość w K ra  ko w ie  przy ulicy Floryańskiej w „Ho­
telu Polskim" u właścicielki tegoż hotelu pani Z a le s k ie j .

PS. Udzieli także lekoyj w domach prywatnych 
w tychże językach. (749-3)

Kawa dTa Dzieci
wyrabiana według instrukcyi

profesora doktora Ltischnera,
Dyrektora szpitalu dla Dzieci pod n azw ą F r a n c i s z k a  

J ó z e f a  w  Pradze,
a  pod osobistym nadzorem  tćjże fabryki 

D'» med. Freund.

P rz e z  w y ra b ia n ie  te j  k a w y  d la  d z iec i o d p o ­
w ia d a  s ię  z u p e łn ie  w ie lu s tro n n y m  ż y czen io m  pp. 
L e k a rz y .

P o n ie w a ż  s k ła d a  s ię  z w ie lu  ż y w io łó w , k a w a  
ta  m a  t§  sz c z e g ó ln ą  z a le tę , iż ją  d z iec i w  k a ­
żd y m  w ńeku i w  ja k ie m k o lw ie k  u sp o s o b ie n iu , a  
n a w e t  p o d c z a s  słab o s 'c i ła tw o  i k o rz y s tn ie  u ż y ­
w a ć  m o g ą , co  n a  szczeg ó ln ą  u w a g ę  z a s łu g u je , 
z p o w o d u , iż d z ie c i p o d c z a s  s ła b o śc i k a w ę  n ad  
w sz y s tk ie  p o ż y w ie n ia  p rzen o szą .

Z p o w o d u  iż n a jg łó w n ie js z e  cz ę śc i te jż e  k a ­
w y  są  ro z w a ln ia ją c e , a  z a ra z e m  i W zm acn ia jące , 
w y w ie ra  ta k o w a  b a rd z o  d o b re  s k u tk i u  dziec i 
c h o ro w ity c h , a  m ia n o w ic ie  u  dziec i z o c ię ż a łe m  
i n ie c z u łe m  u k ła d e m  k rw io n o ś n y m  i n e rw o w y m , 
ja k  n ie m n ió j w  g ru c z o ła c h  i d o le g liw o śc ia c h  b ło n  
sz lu z o w y c h .

P o n ie w a ż  p rzy  w y ra b ia n iu  te j  k a w y  za s ią g n ę -  
liśm y  r a d y  le k a r s k ie j  p. D ra  p ro fe so ra  L ó s c h -  
n e ra  D y re k to ra  S z p ita lu  d la  d z iec i p o d  n azw ą  
F ra n c isz k a  Jó z e fa  w  P ra d z e  i n asz  D o k to r  fab ry czn y  
p . F re u n d  za ją ł się  o so b is ty m  n a d z o re m  p rzy  w y ­
ro b ie  te jż e ,  p o c h le b ia m y  so b ie , iż w sz e lk im  żą ­
d a n io m  z a d o sy ć  u c z y n iliśm y .

Ck. uprz. fabryka kawy surrog. 
Augusta Tschinkeia Synów 

w  L o b o s i t z  n a d  E l b ą .  
P o w y ż ć j o p is a n ą  K a w ę  d l a  D z i e c i  m o ­
ż n a  n a b y ć  u

JÓ Z E F A  B A R T L A  
(7043—6) w  K R A K O W IE .

W Drukarni „CZASU.“ Rządca Drukarni, Antoni Mother.


